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Od macdonalizmu 
do marksizmu

Ramsay Macdonald pow ołał nowy 
rząd, w którym  konserw atyści maia 
przew agę liczebną. Były szef Partii 
P racy  został szefem... konserwatyw
nego gabinetu. Będzie nim dopóty, 
dopóki konserw atyści będą go tole- 
rowali. albowiem  konserw atyści m a
ją większość w nowej Izbie, chyba, 
że... sam  przejdzie do konserw atys
tów.

Przypom nijm y skibie: Macdonald
ze Snowdenem i Thomasem wstąpiii 
do rządu „narodowego", by ra tow ać 
finanse Im perjum  Brytyjskiego. Uczy 
nili to bez zgody Partji P racy, z k tó 
rej ram ienia piastow ali najwyższe 
godności w państw ie. O ile to  złam a
nie dyscvpliny party jnej można było 
jeszcze tłom aczyć „koniecznościam i 
państw ow em i" —  fałszywie zresztą  
pojętem i,— o tyle następny  krok Mac 
donalda i tow arzyszy, m ianowicie: 
kam panja w yborcza po stronie kon
serw atystów  przeciw Partji Pracy —  
był już wyraźnem renegactwem. Na 
kongresie Partji P racy  jeden z p o 
słów robotniczych nazw ał M acdonal- 
da najw iększym  zdrajcą klasy ro b o t
niczej.

Obecnie m am y a k t trzeci: Macdo
nald na czele gabinetu konserw atyw 
nego.

Skąd się w zięła tak  rap tow na „e- 
w olucja" człow ieka, k tó ry  odegrał 
tak  w ybitną ro lę  w tw orzeniu  Partji 
P racy, k tó rv  należał do radykalnej 
Niezależnej P artji P racy, k tó ry  był 
sekretarzem  M iędzynarodów ki Socja
listycznej? **#

Macdonald i jego tow arzysze ni
gdy nie byli socjalistami - m arksista 
mi. Dziwny paradoks: Marks doszedł 
do swej teorji w łaśnie na podstaw ie 
badań  kapitalizm u Anglji w p ierw 
szej połowie ubiegłego stulecia. A 
tym czasem  teorja Marksa za tryum 
fow ała na  lądzie europejskim , ale nie 
p rzejęła  sie w Anglji.

Macdonald jeszcze p rzed  10 la ty  
w ydał książkę p. t. „Socializm a spo
łeczeństw o" fwydanie francuskie z 
r. 19221, w k tó rej ostro rozpraw ia się 
z m arksizm em, który , wedle niego, 
rep rezen tu ie  socjalizm „półnanko- 
w v", socjalizm z okresu  przed... Dar
winem,

Dlaczego przed Darwinem?
Dlatego, że Macdonald „swój” so 

cjalizm opiera na biologii now oczes
ne! b iorącej swój rodow ód od Dar
wina, a n ;e na logice, k tó ra  j a ^ b y  
stanow i fundam ent m arksizm u. M ac
donald nie rozumie, że tą  ..biologią" 
w życiu śnołecznem  iest w łaśnie eko
nomia m prksow ska, k tó rą  on u tożsa
m ia z lodic,tvka Hegla, jakoby przyję
tą  nrzez Marksa,

I z teor> „biologicznego" socjalizmu 
M ycdonaH a rodzi sie jego dziwny 
świartormMąd. k tó ry  jest w cJmncic- 
rzeczy l'uer?!iztnem o socjalistycz
nych celach.

Macdonald, przvznaje, że społe
czeństw o iest rozbite na klasv, ale 
w y c in a  stad  wniosek, że zadaniem  
socjalizm u jest., koordynow anie funk- 
cyj soo*ecznvch tych klas że socja
lizm iest poorostu  soadknbierca libe
ralizm u, że angielska. P artia  P racy  
m a „tendenm e socjalistyczne, ale 
nie jest s«da!istvczną, że socjalizm 
musi przyjść w w vm ku ewolucji ,,bio- 
logicznei" społeczeństw a, że p o s ta 
w ą m oralną sodalizm u iest ew ange
lia itd. Słow em : bberał. k tó rv  lib era 
lizm chce... przedł-"żvć do socjalizmu.

T en „m acdonalizm " w vrządził k la 
sie robotniczej Anrtlji dużo szkody. 
Ibaw niło  się dopiero po przejściu
Mac^onjłJrlą Jo  przeciw nego oboz". 
Ju ż  S"Owden, jeden z ostatnich wiel 
kich liberałów  angielskich, poszedł 
w  r. 1924 na lep Citv londyńskiej te 
go sztabu  generalnerto finansjery m ię
dzynarodow ej, i w ypow iedział się /■- 
stabilizacją funta na poziom ie p rzed 
wojennym , co stało  się przyczyną

D zis ia j 12 d z ie f t  p r o c e s u  b r z e s k ie g o ,
Na str. 2 -ej s z c z e g ó ło w e  sp r a w o z d a n ie  z w c z o r a jsz e j  r o z p r a w y

Republika austriacka w niebezpieczeństwie
Faszyści gotują się do ataku w sojuszu z reakcją węgierską

Południowe dzienniki wiedeńskie 
przytaczają doniesienie lewicowej ko
respondencji, według którego ks. Star- 
hemberg ogłosił rozkaz urządzenia 

alarmu
w czasie jednej z najbliższych nocyL 

Według komunikatu tego, spodziewa 
się on, że Austrja górna, Austrja dolna, 
Styrja, Karyntja, Salzburg i Burgenland 
dostarczą mu 50.000 członków Heimwe- 
hry, posłusznych jego rozkazom.

Starhemberg pragnie zostać w Austrji 
naczelnikiem państwa do czasu, dopóki 
stosunki w Austrji i na Węgrzech nie 
wyjaśnią się.

Narodowo - socjalistyczni członkowie 
Heimwehry występować mają ostro prze

ciw zamiarom ks. Starhemberga, oba
wiając się, że plan jego skłoni rząd do 
ogłoszenia ustawy o ochronie republiki.

„Neue Freie Presse“, przytaczając po
wyższe doniesienie, zaznacza, że jest 
ono nieprawdopodobne. Rząd w każ
dym raz;e poczynił szereg przygotowań, 
celem stłumienia jakichkolwiek prób za
machu.

Dzienniki wiedeńskie w depeszach z 
Paryża przytaczają informacje socjalis
tycznego dziennika , Le Populate1', w 
których powiedziane jest, że na W ę
grzech nowstać ma dyktatura wojskowa 
z min. Gombosem na czele, oraz że na
stąpi faszystowski zamach stanu Heim
wehry w Austrji.

Według dziennika francuskiego, spis
kowcy odroczyli swe przedsięwzięcie na 
parę dni.

Zdaniem dziennika węgierskiego, min. 
Gombos wdrożył tak samo rokowania 
z H'tlerem i porozumiał się z nim w zu
pełności. Także i w Niemczech narodowi 
socjaliści mają urządzić równocześnie 
zamach stanu.

Dzienniki wiedeńskie przytaczają w 
dalszym ciągu, że ,,Temps" oświadczył, 
iż miarodajne koła francuskie są prze
konane, że państwowy aparat w Au
strji jest więcej, niż wystarczający, aby 
w razie potrzeby stłumić wszelkie pró
by zaburzenia spokoju i porządku,

i~ «i . ru  ~ ir r  -  ■ "  * "  ~***-i

Uniwersytet Warszawski zamknięty
Awantury antysem ickie nie ustają. — Zajś da na Politechnice

Wczorajsze ekscesy antyżydowskie 
na Uniwersytecie Warszawskim przy
brały tak poważne i niepokojące roz
miary, że rektor prof, Lukasiewicz zmu
szony został zaw'esic z dniem wczoraj
szym wykłady i ćwiczenia na Uniwersy
tecie.

Około godz, 11 na dziedzińcu uniwer
syteckim zaczęli s!e gromadzić studenci 
polscy i żydowscy. Endecy zaczęli wzno
sić okrzyki: Precz z Żydami! bić Żydów! 
Niech żyje numerus clausus!

W odpowiedzi żydowscy studenci za
częli wołać: Precz z endekami! Niech 
żyje wolność! Precz z numerus clausus!

Od słów strony przeszły do „czynów". 
Zawrzała bójka na pięści, laski i kaste
ty-

W tym momencie interwenjował rek
tor Lukasiewicz, Długo usiłował opano
wać sytuację, a kiedy wreszcie zapano
wał jaki taki spokój, rektor Lukasiewicz 
oderwał się mniej-więcej w te słowa:

„Wzywałem panów do spokoju, gdyż 
kontynuowanie dalszych ekscesów na 
uniwersytecie grozi utratą autonomji. 
Jeżeli nie chcecie, aby na ten teren uni
wersytetu wkroczyła pol-cja. mus:cie 
powstrzymać swoie temoeramenty. Nie 
jest to po rycersku napadać w dzisięciu 
na jednerfo. Nie godzi się to z honorem 
Polaka. Tego, co robicie w hallu, robić 
me można".

Ostatnim słowom rektora towarzyszył 
głośny śmiech endeck-ch awanturników. 
Rozległy się głosy: w hallu bić nie mo
żna. ale na dziedzińcu wolno.

I rzeczywiście bóiki rtzeniosły się na 
dz-e-tziniec uniwersytecki.

Akademicy z obydwu stron odnieśli 
rany,

Napór ze strony endeckiej młodzieży 
wzrastał. W tumulcie ogólnym wybito 
szyby w lokalu Bratniej Pomocy i ga
blotkach różnych organizacji akademic

kich. Przed uniwersytetem policja a- 
resztowała wielu studentów. Na pobojo
wisku zostało kilku rannych studentów 
i kilkanaście połamanych lasek.

Atakowani przez policję Żydzi, wyco
fali się na plac Saski, gdzie ostatecznie 
zostali rozproszeni przez policję.

Na placu zostali endecy, którzy w tfal 
szym ciągu wznosili okrzyki przeciw 
Żydam.

Tymczasem rektor Lukas'ewicz wy
wiesił zarządzenie o zawieszeniu na 
dzień wczorajszy wykładów na Uniwer
sytecie.

Wiadomość ta wywołała u jednych za
dowolenie, u innych oburzenie. Rzucono 
hasło: pójść i zdemolować „Strzechę 
Akademicką”.

Endecy uformowali pochód, który udał 
się ulicami: Krakowskiem Przedmieś-
ściem, Kopernika, Ordynacką. U wylo
tu Ordynackiej i Nowego Światu zjawi
ła się policja na samochodach pod wo
dzą zastępcy szefa bezo:eczeństwa p. 
Skórewicza, i rozoroszyła akademików.

Aresztowano kilkunastu demonstran
tów. W bramie domu przy ul. Nowy 
Świat 46, gdzie skryli się endeccy de
monstranci, aresztowano siedmiu podże
gaczy obwiepolskich.

Zajścia na Nowym Świecie odbywały 
się w chwili, kiedy przejeżdżał autem 
premjer Prystor.

* **
Na placu Saskim, podczas rozprasza

nia przez policję studentów Żydów, ran
ni Zostali akademicy: Gusz. Warski i Bie- 
derman. Podczas ekscesów na Uniwer
sytecie odniosło obrażenia dwóch stu
dentów Żydów, których stan jest bar
dzo poważny. Jeden z poszkodowanych 
ma złamaną nogę, obojczyk i dwa żebra. 
Pogotowie ratunkowe opatrzyło ogółem 
dwudziestu kilku poturbowanych akade
mików.

NA POLITECHNICE.

Przed g. 11 przywódcy Obwiepola zor
ganizowali bojówkę, która w przerwie 
wykładów wtargnęła do 10 audytorjum, 
wyrzucając studentów Żydów i tych ko- j 
lęgów, którzy stanęli w ich obronie.

Następnie wyrzucono stud. Żydów ze 
wszystkich kreślarń.

Całe zajście skupiło się w hallu Poli
techniki, dokąd przybyli bojówkarze en
deccy z Uniwersytetu i Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego i miał się od
być wiec. Po krótkich i nieudanych prze- 
móweniach w rodzaju: Precz z Żydami", 
„Bij Żydów", Obwiepol zaczął wyrzucać 
studentów Żydów, lecz spotkali się ze 
zdecydowanym oporem młodzieży lewi
cowej i cała akcja spaliła na panewce.

Należy dodać, że prof. Woyno i rektor 
w wielu wypadkach likwidowali zajścia.

Ławnik tow. Alter wystosował wczo
raj list do prezydenta miasta w sprawie 
napadów, dokonywanych na akademi
ków Żydów i na ludność żydowską, oraz 
w sprawie bezczynności policja. W liście 
tym tow. Adler domaga się wydania 
przez Magistrat odezwy, nawołującej do 
organizowania przez ludność samoobro
ny przed napadami endeckiej studente- 
rji.

***
Studenci endeccy  m ałpują studen

tów  nacjonalistycznvch w sąsiednich 
krajach, zw łaszcza Niemców i Rum u
nów. Dziś „ideologia" tych studen 
tów  — czy to są hitlerow cy, czy en 
decy — przejaw ia się głównie i p ra 
wie w yłącznie w hecach antysem ic- 

; kich.
| A  nasz „silny" Rząd, k tó ry  słyszy,
■ jak traw a „rew olucyjna" rośnie, stoi 

bezradny w obec tego zjaw iska i nie 
, może ukrócić aw anturn ictw a endec

kiego.

krachu funta nrzed kilku tygodniami 
Drugi rząd  Macdonalda z tym że 

Snowdenem, jako m inistrem  skarbu, 
prow adził politykę czysto lib era ln j, 
a ilekroć na porządku  dziennym  zja
w iały  się snraw y czysto robotnicze, 
to albo szedł na kom prom isy z libe
rałam i, albo odkładał je. Mimo o b ie t
nic Rządu, nie doszło naw et do ra ty 
fikacji konw encji w aszyngtońskiej o 
8-godz. dniu pracv. W ogóle: sam fak t 
spraw ow ania rządów  w  ciężkim o- 
k resie  kryzysu gospodarczego, gdy 
bezrobocie wciąż w zrastało , gdy bez 
zgody liberałów  nie m ożna było p rzy 
stąpić do żadnej reform y ży d a  gos
podarczego w duchu program u socja
listycznego, t. j. planowości gospodar
czej — św iadczył o w yrzeczeniu się 
Macdonalda i tow . soq'alizmu, byle

być... następcam i liberalizm u.
A gdy ta  polityka się zemściła, gdy 

finanse załam ały się gdy P artja  P ra 
cy, służąca nie „tendencji" socjaE-;- 
tycznej, lecz socjalizmowi, w ysunęła 
program  robotniczy w alki z kryzy
sem, Macdonald i tow., przeciw nicy 
m arksizm u, nie chcący rozstać się z 
w ładzą, musieli przejść do obozu
przeciw nika klasy  robotniczej.# **

O becny trzeci z kolei rząd  Macdo
nalda, oznacza zwveiestwo marksiz
mu nad maedonalizmem. K onserw a
tyści, godząc sie tym czasow o na sz e 
fostwo Macdonlda w swoim rządzi ., 
rob ią to niew ątpliw ie w celu zdys
kredytow ania Partji P racy . Ale ten  
wybieg nikogo nie w prow adzi w 
błąd.

Odejście Macdonalda i tow. jest 
początkiem  nowej epoki w rozw oju 
Partji P racy. Zapew ne: przejście P a r 
tji P racy  do m arksizm u nie nastąp i z 
dnia na dzień. O becnv prezes frakcji 
robotniczej w Izbie Gmin, 72-letni 
bardzo zasłużony działacz tow . Lan- 
sbury, rów nież nie jest m arksistą, jak 
wielu innych przyw ódców  Partji. Ale 
nie ulega wątpliwości, że niezależnie 
od teorji praktyka P artji P racy  za
czyna kroczyć rów nolegle do p ra k ty 
ki socjalistów  lądu  europejskiego, 
w yzwalając się z resz tek  tradycji 
liberalnych, k tó ry ch  pogrobowcam i 
są Macdonald i jego towarzysze.

I to jest dodatn ią cechą ostatnich 
w yborów  angielskich.

J . M. B,

S ta ro s ta  radom ski znow u 
konfisku je  „Życie R obo tn icze"

Tym razem  za... w niosek 
sejm ow y Z. P. P. S.

(Telefonem z Radomia).
Starosta radomski skonfiskował Nr. 

35 „Życia Robotniczego" za... umiesz
czenie w nim wniosku ZPPS., złożonego 
w Sejmie na posiedzeniu w dn. 4 b. m. 
i odesłanego do rozpatrzenia Komisji 
Administracyjnej.

Wniosek ten dotyczył skonfiskowania 
w Nr. 34 tegoż pisma części aktu oskar
żenia w sprawie brzeskiej. Podany on 
był w „Życiu Robotniczem" bez żad
nych komentarzy w dosłownem brzmie- 
ni" sejmówem (ii).

Konfiskatę podpisał zastępca staro
sty dr. Schiitzer za którego plecami u- 
krył się tym razem p. Maćkowski.

P rzen ies ien ia  p rzedw yborcze  
w  okręgu  przem yskim

Z chwilą rozpoczęcia okresu przedwy
borczego w Przemyślu, odrazu czterech 
kolejarzy w tym okręgu, pełniących służ
bę na kolei w miejscowości Zagórz — 
otrzymało „przeniesienia służbowe".

Mianowicie: przewodniczący koła ZZK 
Stanisław Solon przeniesiony został do 
Rawy Ruskiej; Karol Wojnar, bibliote
karz, do Lwowa; Stanislav/ Rut do Ra
dziwiłłowa i członek zarządu koła Adam 
Górek — do Tarnopola,

Typowe „sanacyjne" metody...

W OBRONIE PRAW DO 2YCIA 
ROBOTNIKÓW MIEJSKICH

Delegacja Związku k lasow ego 
u p rezy d en ta  m ias ta

Prezydent m. Warszawy, inż. Slo- 
miński przyjął w piątek, 6 b. m. przed
stawicieli Zw, Zaw. pracowników uży
teczności publicznej z tow. tow. Wysoc
kim i Kurowskim na czele, którzy zło
żyli mu memorjał w sprawie jaknajak
tualniejszych spraw robotników miejs- 
k ’oh. ę

Co się tyczy wypłaty pensji, prezy
dent oświadczył, że dokonywany jest 
rozrachunek miedzy skarbem państwa, 
a kasą miejską za m. październik i że 
w krótkim czasie miasto uzyska nie
zbędne fundusze na wypłatę zaległych 
pensji i niewypłaconej jeszcze połowy 
13 ej pensji. Dalej, prezydent miasta o- 
świadezył, że ogólna redukcja straży 
ogniowej nie jest przewidziana. Nastą
pią jedynie pewne zmiany dotyczące 
tych pra: owników, którzy uznani będą 
przez komisję lekarską za „nienadają- 
cych się do pracy".

Sprawy te, jak również zaszeregowa
nia robotników, omówimy obszerniej w 
najbliższych numerach „Robotnika".

750 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH 
KOLEJARZY W ST. ZJEON.
Związek pracowników kolejowych w 

St. Zjedn. ogłasza, iż obecnie w Amery
ce znajduje się 750.000 kolejarzy bez 
pracy.

Formalna wolna 
chińsko - japońska

W iadom ości nadeszłe z Tokjo do 
Londynu stw ierdzają, iż bitwa nad 
rzeką Nonni obróciła się na korzyść 
Japończyków . W ojska japońskie ,po 
nadejściu posiłków w yparły  Chińczy
ków z obwarowanych pozycji i zmu
siły  ich od odw rotu w kierunku Cici- 
karu. G enerał chiński Czing - Chung- 
Czang członek w yższej rady  w ojen
nej rządu  nankińskiego, oświadczył, 
iż bitw a nad rzeką Nonni oznacza wy 
buch f^rnalnej wojny między Japo- 
nją i Chinami.
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procesu brzeskiego
18 punktów pana sędziego Demanta

Dzień w czo ra js zy  b y ł  dniem klęski  
dla  oskarżenia i całego ś ledz tw a . Tow. 
Benendo, św iadek  oskarżenia z Łuko
wa, jak  dotąd, p ie rw szy  św iadek  isto t
nie n iezależny, uchylił zasłonę, za  
którą kry ła  się tajemnica ś led z tw a  p- 
Demanta. Badano go „p r ze z  rek w i
z y c ie “ —  sędz ia  ś le d c zy  w  Łukowie  
badał <i0 z polecenia sędziego D em an
ta. Pa/tanie polegało na tern, że  sę 
dzia  ś le d c zy  zad a w a ł  pytania , a tow  
Benendo odnowiadał. P y tan ia  sę
dziego wkładano w  usta św iadka, jako  
jego odpow iedzi.

Badanie to odb yw a ło  się w  takich  
warunkach, że  św iadek  czuł się w y ra 
źnie s teroryzow an y . Nie trudno so
bie w yobrazić ,  że  in kw izycy jn e  sposo

by  sędziego  śledczego m ogły  świadka  
zbić z  tropu, w ym usić  na nim odpo
w iedzi,  które po przem yślen iu  w y d a 
ły  się n iepraw dziw e. Świadek, k tóry  
jako PPS-owiec, oczyw iśc ie  nie uczę
szcza ł  na kursy  zeznawania p rze d  sq- 
dem, w  obecności oskarżonych i obro
ny, na rozpraw ie  publicznej zeznaw ał  
dopiero praw dziw ie  i zgodnie z  rze 
czywistością, podw a ża ią c  zeznania  
w y d o b y te  z  niego w  ś led z tw ie  pier- 
w irs tkow em .

Nie podobało się to p prokuratoro
wi Rauzemu. k tó ry  usiłował na sali 
rozpraw  zastosow ać wobec św iadka  
te same m etody , które stosowane b y 
ł y  w  ś ledztw ie .  Takie zapytanie ,  
,,cobv pan wolał, mieć spraw ę o fał

s zy w e  zeznanie, c zv  być  usuniętym  
z  partji?"  —

było  już  w yraźn ie  próbą zastraszenia  
świadka.

Z ła w  oskarżonych zerw a ła  się bu
rza. Oburzenie oskarżonych udzieli
ło sie oh-nń^om i nubłwzności. W rza 
w a  zapełn iła  salę. P rzew odn iczący  
z trudem zażegnał to p ierw sze  po
w ażn ie jsze  zaiście na procesie.

Zaiście to ma pow ażn ie jsze  znacze
nie. P. R auze  w iedzia ł,  d laczego s tra 
s z y ł  św iadka  spraw ą  sądową. Chodzi  
o to, że  oświadczenie tow. B enendy  
p oduw ra  zeznania bardzo wielu  
św iadków  oskarżenia, k tó rzy  „zezna
wali" w  warunkach podobnych do

tych, w  jakich z  tow. B enendy  w y d a r 
to jego zeznania.

P. sędz ia  Demant bowiem w ygo to 
w a ł  sobie .,k w e s t j o n a r j u s z s k ł a d a j ą 
c y  się z  18 py tań  i z  tego kwestjona-  
rjusza, rozesłanego do sęd z ió w  ś led-  
czvch, badających „przez  rekw izycję"  
robiono w szęd z ie  ten sam użytek , co 
i w  Łukowie. Nic dziwnego, ze  pro
kuratura o trzym ała  ty le  m aterja łu  
„obciążającego'* i  w yb iera ła  prawie  
dw ie  se tk i św iadków  oskarżenia, k tó 
rych prawomocność badania i w ar
tość zeznań uw ydatn iła  się w  całej  
jaskrawości w  św ie tle  rew elacji  tow. 
Benendy.

*

N astępn y  świadek, górnik S ieradz
ki, doda ł je szc ze  jeden  pikantny  
szczegó ł  do historji ś ledz tw a . Świad
kowi nawet nie odczy tano jego zezna
nia, k iedy  mu przedk ładano  je  do  
podpisu...

A  zeznania te sk łada ł  S ieradzki nie 
sędziem u śledczem u, lecz polic janto
wi, którego elaborat dano tern Sie
radzkiem u do podp isu•

W czora jsza  rozpraw a trw ała  w y 
ją tkow o krótko. Na 12-tą w yczerp a 
no „kontyngent" św iadków. Dziś ma 
zezn aw ać  p. komisarz Banko, z  urzędu  
śledczego, bohater procesów  bombo
wego i 14 września. js.

Świadkowie oskarżenia stwierdzają, że sfałszowano ich zeznania 
w śledztwie. Niesłychane wystąpienie prok. Rauze

O godz. 10-ej zeznaje pierwszy z pośród 
świadków Tadeusz Laskowski, kierownik u- 
rzędu pocztowego w Hocodowie.

ON NIC NIE WIE.
Świadek ten był na wiecu posła Sawie- 

kiego, ale dosłownie nic nie pamięta i właś
ciwie nic nie wie.

Przewodniczący zapytuje, czy nie mówio
no, że krzywdziciele winni wisieć, pro;t. 
Rauze bada, czy... nie grożono wieszaniem, 
lub czy nie kazano komu wbijać jakichś 
izpilek, padają pytania, czy świadek nie wic 
o kradzeniu pieniędzy państwowych—świa
dek na wszystkie bez wyjątku pytania od
powiada przecząco

Z kolei zeznaje drugi św iadek nau
czyciel szkoły powszechnej w Łukowie, 
tow. Wacław Benendo.

Kiedy przew. Hermanowslki chciał 
zaprzysiąc świadka, tow. Benendo oś
wiadcza, że jest bezwyznaniowcem, wo
bec czego składa uroczyste przyrzecze
nie, że będzie mówił prawdę. Jest to 
pierwszy tego rodzaju wypadek w bie
żącym procesie.

SFAŁSZOWANE ZEZNANIE.
Świadek oświadcza na wstępie:
„Nie mam nic wspólnego z policją, nie 

jestem wywiadowcą. Jako członek PPS. 
byłem na Kongresie w Krakowie. P rze 
mówień dokładnie nie słyszałem, a re 
zolucję czytałem już po odpowiedniem 
skreśleniu przez ołów ek cenzora".

Przewodniczący: Za jakie pieniądze
był pan na Kongresie?

Świadek: Partja  zwróciła mi za bilet 
kolejowy.

Prok. Rauze: Proszę o odczytanie ze
znań tego świadka,

Adw. Berenson: Czy w śledztwie od
pow iadał pan na pytania sędziego śled- 
czegof bo odpowiedział pan na 18 py
tań?

Świadek: Sędzia pytania czytał a ja 
odpowiadałem,

Adw, Berenson: Czy sędzia czytał po
szczególne ustępy rezolucji k rakow 
skiej?

Świadek: Czytał takie zdania z rezo
lucji, których nie znałem i nie słysza
łem. Powiedziałem to sędziemu.

Adw. Berenson: Czy pow iedział pan 
u sędziego, że Kongres dąży do zmiany 
rządu drogą legalną czy nielegalną?

Świadek; Zaznaczyłem wyraźnie, że 
chodziło o drogę legalną.

Adw. Berenson: A dlaczego u sędzie
go śledczego odnotowano pańskie sło
wa inaczej?

Świadek: Mam wrażenie, że sędzia du
żo dodał i zmienił w moich zeznaniach.

Adw. Berenson: Proszę o stwierdze
nie, czy protokuł był świadkowi okazy
wany.

Po spraw dzeniu okazuje się że pro- 
tokułu sędzia śledczy nie okazywał 
świadkowi.

Przewodniczący odczytuje zeznania 
świadka u sędziego w Łukowie, w k tó 
rych jest mowa o represjach rządowych, 
mogących wywołać rewolucję...

Świadek: Sędzia wymuszał odemnie
odpowiedzi. Zaznaczałem, że nie pam ię
tam przemówień z Kongresu. Mówiłem 
jedynie o walce legalnej przez kartki 
wyborcze.

Adw. Jarosz: A co rozumiał pan przez 
te renres''e rządu?

Świadek: Łamanie praw  w Polsce i
gneb enie tych. co bronią tych praw.

Adw. Graliński: A co pan rozumiał
przez wymuszanie zeznań?

Świadek: Sędzia śledczy daw ał mi py
tania kategoryczne i zmuszał mnie o'o 
odpowiedzi. W sprawie pożyczki zagra
nicznej miałem półgodzinną utarczkę 
słowną z sędzią.

Adw, Jarosz: Proszę o zaprotokuło-
wanie tego.

Przewodniczący: A dlaczego pan p o d 
pisał protokuł?

Świadek: A co miałem robić?
Przewodniczący: Odmpwić podpisu.
Świadek- Sędzia popraw iał zeznania 

na moje żądanie.
Adw. Graliński: Czy te popraw ki b y 

ły robione na tym samym arkuszu, czy 
przepisane na innym?

Świadek: Na innym. Czekałem na prze 
pisanie półtorej godziny.

Adw. Barcikowski: Dlaczego pan pod
pisał na ireu^zeczytanym  arkuszu?

Świadek: Sądziłem, że sędzia napraw- 
o'ę poprawiał. Zresztą już tak  wiele ner
wów straciłem  na utarczki z sędzią, że 
mi brak ło  sił,

GWAŁTOWNE STARCIE 
Z PROKURATOREM.

Prok. Rauze [zwykłym .słodkim” g ło 
sem): A coby pan wolał — sprawę o fał
szywe zeznania czy usunięc‘e z partji?

Świadek (pod wrażeniem tak niezwy
kłego pytania milczy przez chwilę).

Adwokaci: Berenson. Benkiel, Jarosz, 
Barcikowski i Rudziński zrywają się 
gwałtownie z miejsc.

Adw. Berenson: Takie pytania są nie
dopuszczalne.

Zrywają się ze swych miejsc i oskar
żeni.

Tow. Liberman: Wstyd. My poc ągnie- 
my pana, panie prokuratorze, do odpo
wiedzialności za te insynuacje.

Przewodniczący: Proszę o spokój.
Adw. Berenson: Mógł się pan proku

rator tak  samo zapytać, czy świadek wo
li usunięcie z partji czy usunięcie z po
sady.

Adw. Jarosz: Proszę o zaprotokułowa 
nie tego pytania.

Tow. Liberman do przewodniczącego; 
Proszę nie pozwolić nas lżyć. Świadko
wie i oskarżeni są nie na to, by ich lżył 
prokurator.

Tow. Mastek: Niesłychane! To jest
wymuszanie, to groźby.

Tow. Dub-vs: Przecież to jest skan
dal. To jest wymuszanie. W styd! Proku
rato r grozi! Groźbami prowadzi się 
śledztwo. To nauczyciel, więc mu się 
grozi, że utraci oosadę.

Tow. Ciolkosz: Niesłychane! Skandal! 
Wstyd!...

P— ator milczy.
Św. Benerdo: Proszę sądu, takie sa

me pytanie, co prokurator zadawał mi 
pan clod'-zy,

Tow. Dubois. T o się nazyw a śledztwo.
Przewodniczący: Uchylam pytanie pro

kuratora.
Adw. Jarosz: Proszę dosłownie za-

protokułow ać pytanie prokuratora.
ZNOWU SFAŁSZOWANE ZEZNANIE.

Następny świadek, górnik tow. A lek
sy Sieradzki, z Dąbrowy, był na Kon
gresie, ale specjalnie nic nowego nie 
wnosi. Nie słyszał przemówień,

Adw. Berenson: A co pan mówił sę
dziemu?

Świadek: U sędziego nic nie mówiłem. 
Był u mnie agent, którem u powiedzia
łem, te  na wiecu mówiono, że jeśli rząd  
zrobi zamach, to  społeczeństwo będzie 
wolne od odpowiedzialności.

W  toku pytań okazuje się, te  św iad
kowi u sędziego dano do podpisania pro
tokuł bez odczytania tegoż.

Tow. Dubois: To się nazywa śledztwo.
Świadek po odczytaniu zeznań przez 

sędziego: To nie ja mówiłem te rzeczy, 
tylko mówił ten policjant u mnie. Podpi
sałem u sędziego, bo wierzyłem, te  sę

dzia nie będzie.,.
Świadek urywa.
Adw, Graliński: Do jakiego pan stron

nictwa należy?
Świadek: Do P. P. S..
Adw. Rudziński: I w ierzył pan swemu 

stronnictw u ?
Świadek: Oczywiście. Dlatego głoso

wałem za rezolucją, choć jej nie słysza
łem.

Prok. Rauze: Otrzymał pan zwrot
kosztów?

Świadek: Nie, pojechałem za swoje.
Adw, Rudziński: W ięc podpisując ze

znania bez czytania zawierzył pan sę
dziemu?

Świadek: No, tak.
MĄDRY ZAJĄC.

świadek Zając, rolnik z pow iatu mie
chowskiego, był w Krakow ie na targu 
i przy okazji zaszedł na Kongres.

Przem aw iał socjalista,
Przewodmczący: A jak świadek wszedł 

do Starego T eatru?
Świadek: Mam legitymację „Wyzwo

lenia".
Na pytanie, co na tym Kongresie sły

szał, świadek twierdzi, że słyszał jak 
mówili ludzie, że będzie rewolucja...

Adw. Graliński: K to mówił?
Świadek: Jacyś głupi ludzie, co po-

przyjeżcfżałi, pewno socjaliści.
Adw. Graliński: Skąd pan wie, że so

cjaliści?
Świadek: Bo mieli czerwone znaczki, 

ŚWIADEK Z CIEKAWOŚCI.
Św. Wójcik, kom endant post. poi. w 

Łańcucie, był na Kongresie i notow ał so- j 
bie przemówienia. Słyszał okrzyki;: j  

precz z prezydentem  i precz z Piłsud 
skim, oraz inne „antypaństw ow e" wystą 
pienia.

■ L j j ~u mi1"

Nowy gabinet angielski
Londyn, 5 listopada. (ATE.). Król J e 

rzy zatw ierdził dziś na wniosek Mac 
Donalda następującą listę nowego gab.* 
netu angielskiego:

Prem jer i pierwszy lord skarbu — 
Mac Donald. Lord prezes Rady Państw a 
— Baldwin (konserwatysta). Kanclerz 
skarbu — Neville Chamberlain (kon
serwatysta). M inister spraw  zagranicz
nych — sir John Simon (nacjonalista l i 
berał). M inister spraw  wew nętrznych— 
sir H erbert Samuel (liberał narodowy). 
Minister wojny — Lord Hailsham (kon

serw atysta). Lord kanclerz — Lord San- 
key (grupa Mac Donalda). M inister In- 
dyj — Sir Samuel Hoare (konserwaty
sta). M inister dominjów — Thomas (gru- 
paM ac Donalda). M inister kolonij — Sir 
Cunliffe Lister (konserwatysta). Minister 
lotnictw a — markiz Londonderry (kon
serw atysta). M inister handlu — W alter 
Runciman (nacjonalista liberał). Mini
ster zdrowia — Sir E. H lton - Young 
(konserwatysta). Lord strażnik pieczęci 
— Snowden (grupa Mac Donalda). Pierw 
szy lord admiralicji — Sir Bolton Eyres-

Monsell (konserwatysta). M inister oś
wiaty — sir Donald Mac Kean (liberał 
narodowy). M inister rolnictwa —— John 
Gilmour (konserwatysta). M inister p ra 
c y  — Sir Henry Betterton (konserwaty
sta). M inister robót publicznych — E. 
Ormsbv Gore (konserwatysta). Minister 
Szkocji — sir Archibald Sinclair (liberał 
narodowy).

Nowy gabinet angielski składa się z 
11-tu konserwatystów, 4-ch członków 
grupy Mac Donalda, 3-ch liberałów  na
rodowych i 2-ch liberałów nacjonalistów-

Po mianowaniu nowego gabinetu angielskiego
GŁOSY PRASY

Dzisiejsze w szystkie dzienniki poran
ne kom entują bardzo życzliwie pow sta
nie nowego gabinetu. Z wyjątkiem p ra
sy socjalistycznej, k tó ra  podkreśla swój 
krytyczny stosunek do nowego rządu, 
prasa konserw atyw na i liberalna pod
kreśla, iż do nowego rządu weszli naj
większe au to ry tety  zarów no w dziedzi

nie gospodarczej, jak i politycznej.
Jednocześnie dzienniki podkreślają, 

iż jedyną niespodzianką r  owego gabine
tu była nominacja sira Johna Simona 
na stanowisko ministra spraw  zagranic z 
nych.

Socjalistyczny „Daily Herald1* pod
kreśla, iż zdecydowani zwolennicy ceł

ochronnych, jak  Churchill, Amery i sir 
Robert Home nie weszli do nowego rzą
du, można więc przypuścić, iż ci trzej 
politycy odgrywać będą rolę koła po
pędowego wobec swych kolegów kon
serw atystów  w gabinecie, którzy sza
chowani są przez swych kolegów libe
ralnych.

KANCLERZ BRtJEN NG PRZECIW PRAWICOWYM WYWROTOWCOM
Berlin, 5 listopada. (ATE.), Kanclerz 

Bruening wygłosił dziś na posiedzeniu 
frakcji parlam entarnej centrum prze
mówienie.

Bruening w ostrych słowach zwrócił 
się przeciw ko niepoczytalnej agitacji 
stronnictw  prawicowych, k tóra nie prze
biera w środkach walki politycznej d o 
prow adziła w swym rozjątrzeniu do sto 

sowania takich metotf, jakich niewldz’a 
no w Niemczech od 40 lat. Rząd Rze
szy przeciw staw ia się tej agitacji idąc 
po drodze spokojnej konsekw entnej i 
rzeczowej pracy.

Rząd Rzeszy nie pójdzie za żadną 
cenę na drogę inflacb i nie z jrza  ob 
niżać kursu m arki. Rokowań niemiec
ko - francuskie powinny doprowadzić do

rozwiązania odszkodowań, oraz uregulo
wania soraw y kredytów  krótkoterm ino
wych. Zadania te  nie mogą być jednak 
wypełnione dopóki równowaga wew- 
w nątrz kraju podrywana jest przez a- 
gitację skrajnych elementów, które na
ruszają tak  ważny czynnik jakim jest 
zaufanie j

Adw. Jarosz: W jakim charakterze
pan tam był?

Świadek: Z własnej ciekawości. Za 
zezwoleniem władz, w cywilnem ubra
niu,

Adw. Jarosz: I puścili tak  pana bez 
żadnej legitymacji?

Świadek: Raz mnie nie wpuszczono 
to  poczekałem  aż będzie szła duża gru
pa ludzi i wślizgnąłem się.

Adw. Jarosz: I o tem, co pan  słyszał 
„z własnej ciekawości'' zakomunikował 
pan  swojej w ładzy?

Świadek: Tak,
Adw. Szurlej: Czy w treści przemó- 

w 'enia p. W itosa były coś antypaństw o
wego?

Świadek; Mowa W itosa była całkiem  
odrębna od innych, k tóre były wrog a 
dla rządu, jak mowa Thugutta i Walero- 
na.

Adw. Szurlej: A ile było ludzi na ryn
ku K leparskim ?

Świadek: 5 tysięcy.
ŚWIADEK O DOBRYM SŁUCHU.
Św. Faron, przód, poi., siedział w ko- 

misarjacie policji koło Rynku Klepar- 
skiego, gdy przechodził tam tędy p o 
chód. Słyszał okrzyki przeciw  Piłsud
skiemu i prezydentowi, k tóre wznoszono 
„do taktu, w marszu, jak ludzie szli".

TRUDNY ŚWIADEK.
św. Bereza, wyrobnik, wie tylko, że 

W itos mówił: „Żądamy ustąpienia dyk
ta to ra  Piłsudskiego, a więcej nic sobie 
nie przypomina.

Ponieważ św iadek z trudem  zdobywa 
s 'ę  na odpowiedzi, prok. Grabowski 
wnosi o odczytanie jego zeznań.

Adw. Berenson: Czy pan jest soqali- 
stą?

Świadek: Nie.
Adw. Berenson: Może narodowym

dem okratą ?
Świadek: Nie.
Adw. Berenson: A na co pan głoso

w ał?
Świadek: Na Nr. 4.
Prok.: A  za jakie pieniądze pan  po 

jechał na Kongres?
Świadek: D al' mi koledzy z fabryki 

ze składak, żebym im opowiedział co" 
było na Kongresie.

Adw. Berenson: A to też byli cha
decy?

Świadek: Tak.
Adw Berenson: T eraz to  panu trud

no określić, co to  znaczy rząd zamachu, 
czy zamach rządu, a w śledztwie napi
sane jest żeście obszernie o tem mówi
li?

Świadek milczy.
Przewodniczący: Zdaje mi się, że ze 

świadka już więcej nie wydobędziem y?
Świadek (strapiony): Ja  się na więcej 

nie mogę zdobyć.
Adw. Berenson: J a  rozumiem, ale sę

dzia się za to  zdobył.
Z odczytanych przez sędziego zeznań 

świadka w ynika że św iadek mówił o 
podburzających przem ówieniach i na
woływaniu dc- rewolucji na Kongresie.

Na żądanie adw. Szurleja stw ierdzo
no, że św iadek w śledztwie ani celu a- 
ni formy watki nie określił.

AJENCI BYDGOSCY.
Świadek Gbiorczyk, ajent urzędu śled

czego m 'ał do powiedzenia jedynie ty
le, że w Bydgoszczy na rewizji u człon 
ka PPS, Zielińskiego, znaiazł okólnik 
Nr. 32 PPS., równie „ważne** były ze
znania św iadka Łukowiaka z urzędu 
śledczego w Bydgoszczy, k tóry  znalazł 
w czasie rewizji u jakiegoś członka P. 
P. S. aż 15 sztuk rezolucji krakow skiej.

O godz. 12 zarządzono nrzerw e do 
dziś do tfodz. 9.30.
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O b ra d y  Sejmu
W yłom w ochronie lokatorów

Pod obrady Sejmu przyszły wczoraj rów
nocześnie: nowela rządowa, zmieniająca u- 
łtawę o ochronie lokatorów oraz dwa wnio
ski Z. PPS w sprawie obniżenia komornego 
od mieszkań 1 i 2-izbowych.

Nowela rządowa przyjęta została przez 
Komisję Prawniczą. Polega ona na tem że 
X  pod ochrony wyjmuje lokatorów, zamiesz
kałych w takich domach rządowych, które 
dnia 1 kwietnia 1924 r. były własnością Pań- 
•twa. Ta sama komisja wnioski Z. PPS od 
rzuciła.

Pierwszy mówca pos. Sommerstein (Koło 
łyd.) nazwał nowelę rządową wyłomem w 
ustawie o ochronie lokatorów, gdyż zaraz

za Rządem przyjdą prywatni kamienicznicy 
z uzasadnionem żądaniem. A ponadto prze
cież od 1924 r. Rząd wciąż buduje dla sie
bie urzędy i biura, niema więc naglącej po
trzeby usuwania lokatorów, zwłaszcza, że 
odbywa się jednocześnie reorganizacja urzę
dów.

Dalej wywodzi mówca, że komisyjne więk
szość pogorszyła projekt rządowy, gdy eh-) 
dzi o eksmisję z małych mieszkań w okre
sie zimowym.

Drugim z kolei mówcą był pos. tow. K, 
Pużak, którego przemówienie podajemy w 
zwięzlem streszczeniu.

W obronie rzesz lokatorskich
Mowa pos. tow . Kaz'm ierza Puźaka

(W streszczeniu).
Kryzys wymaga nie tw orzenia nowych 

wyłomów w ustaw ie o lokatorach, lecz 
uprzywilejowanie najuboższych warstw. 
Nasze wnioski nie są inicjatywą frag
m entaryczną, lecz całością, k tó ra  obra
zuje pogląd naszego Klubu na sytuację 
gospodarczą. Chcielibyśmy przez nie 
poniekąd zmusić Rząd do zajęcia stan o 
w iska w tej piekącej sprawie, Rząd je d 
nak  ustosunkował się cfo nich negatyw
nie i argumenty, k tóre przytacza refe
ren t w fego obronie są dosyć formali- 
styczne.

D z ś  ludzie, nie mający pracy lub o 
zredukowanych zarobkach, nie mogą

podołać nadmiernie wysokiemu komor
nemu, zwłaszcza, gdy Rząd sam dal ini
cjatywę do redukcji.

RRząd.' nie traktuje spraw y w szczery 
sposób, nawet, gdy chodzi o zawiesze
nie eksmisji w miesiącach zimowych, 
gdyż we własnych domach chce dokony
wać eksmisji. Nie rozumiemy skąd się 
bierze data 1924 r„ k tóra  łamie zasadę 
uświęconą w ustawie. Przecież po tym 
czas'e stosunki się zmieniły i RRząd by- 
dował bardzo dużo, BoBję się, że Rząd 
w konsekwencji będz*e musiał stanąć na 
stanowisku, zniesienia ochrony lokato
rów, aby przyznać właścicielom prywat

nym te same prawa, które ma sam. W ięc ) 
należy przypuścić, że to  jest jakaś cicha 
umowa, w ślad za k tó rą  pójdą dalsze 
próby ograniczenia praw  lokatorskich.

Uważamy że eksmisia jest wielką 
klęską społeczną, bo dotyka nietylko 
lokatorów, lecz i grn‘«v, k tóre mają do
starczyć dachu nad głową. W prawdzie 
referent chce podjąć d w v -r :» na tem at 
owych uciążliwości, których nie uważa 
za tak w ielk’e. ale kilkanaście wyjątko
wych ..e-nadbów nie rozstrzyga o zasa
dzie, Rząd chce zrobić coś dla oka, ale 
w ręczy  wist ości eksmisje będą dokony

wane.
Dziwne jest że w spraw ie zmniejsze

nia komornego R ząd zajmuje stanowisko 
negatywne. Przecież właściciele nieru
chomości czynszowych są grupą u p rzy 
wilejowaną. W  czacie kryzysu finanso
wego spłacili wszystkie swoje obciąże
nia hipoteczne za psie pieniądze, później 
zabezpieczono im wzrost komornego w 
złocie i w krótkim  czasie komorne do
szło do wysokości przecfwojennej. Dziś, 
kiedy dochody państw ow e i społeczne 
się kurczą, gdy nastąpiła  redukcja płac 
i zarobków, świat właścicieli nierucho
mości został oszczędzony. Jest tedy ko
nieczne wprowadzić obniżki komornego 
przedewszystkiem dla lokatorów, miesz
kających je-tfa lub izby. W praw 
dzie także jednostki ekonomicznie silne 
mieszkają czasem w takich izbach, ale 
tu’ chodzi o przew ażającą ilość.

Uznajemy że jest w  naszym wniosku

ta luka, iż chcemy go przystosować tyl- 
go do wielkich domów czynszowych, a 
oszczędzamy domy małe. Czynimy to 
z tego powofl'u,, że te domki są własno
ścią uboższej ludności, k tóra  je wybu
dowała ze swych oszczędności. Rozu
miem, że to stw arza pewien przywilej 
ale też czekamy, żeby Rząd zajął w tej 
sprawie stanowisko, Jeżeli referent sa
mą zasadę obniżki uważa za słuszną, to 
trudności można pokonać. , My jednak 
widzimy, że Rząd od tej sprawy ucieka, 
choć wie, że V  budżecie jego pracowni
ków rubryka komornego zajmuje bardzo 
poważne miejsce i że nie wykonywując 
swych zobowiązań co do wzrostu komor
nego, Rząd pomniejsza i tak już pomniej
szone pensje swych pracowników. Za 
tem z puktu widzenia własnej polityki 
finansowo - urzędniczej powinien RRząd 
do tej sprawy przystąpić. Tymczasem 
Rząd komplikuje to  położenie, bo, w pro
wadzając nowe przepisy art. 2, może na
razić urzędników, mieszkających w je
go domach, na eksmisję.

Sprzeciwiamy się projektowi rządo
wemu.

W dalszej dyskusji przemawiali pos.: Pa
wlak z NPR, który żądał rozciągnięcia usta
wy o ochronie lokatorów także na robotni
ków rolnych, oraz posłowie: Osada (kl. Nar) 
i Schimmel (BB), którzy z gorliwością, god
ną lepszej sprawy, bronili „biednych komie- 
niczników".

Ustawę przyjęto w II i III czytaniu, po od - 
rzuceniu wniosków opozycji.

Autonom ja ziem, zamieszKałycłi w więKszosci
przez ludność uKraińsKą

Wniosek Z. PPS. o nadaniu autonomji zie
miom, zamieszkałym w większości przez lu
dność ukraińską referował pos. Zdz. Stroń- 
skL Uważa on, że na ziemiach tych jest tak 
ludność wymieszana, że nie da się wyodrę
bnić jakiejś połaci kraju, zamieszkałej w 
większości przez Ukraińców. Zaledwie w 
większym pasie, obejmującym 10 powiatów, 
można mówić o większości ukraińskiej.

Jako niedawny endek, widzi mówca oczy
wiście tylko szowinistycznych agitatorów u- 
kraińskich i uważa, że ludność ukraińska 
Żadnych żądań nie wysuwa. Wniosek Z. PPC. 
uderza w jedność polityczną Państwa, jest 
nierealny i szkodliwy — słowem, usłyszeliś
my te same wyświechtane argumenty, któ- 
remi szowiniści polscy operują od 10 lat nie 
wyłączając nawet „propagandy zagranicz
nej". Jest za odrzuceniem wniosku.

Następny mówca pos. Rymar (kl. Nar.) ' y-

frami i statystyką usiłuje udowodnić, jakie 
to dobrodziejstwa spłynęły na ludność ukra
ińską ze strony rządów polskich.

Mówca kończy okrzykiem: Ziemie te by
ły i będą po wieczne czasy częścią Polski, 
a temu, kto zechce relizować „przygotowa
nie do połączenia z Ukrainą naddnieprzań
ską", skoczymy do gardła!

Poseł Oleśnicki z klubu Ukraińskiego uza
sadnia dlaczego posłowie ukraińscy nie pod
pisali wniosku Z. PPS. Uwalają oni, że wnio
sek ten powinien był wyjść od Rządu, który 
ma w tej mierze zobowiązania międzynaro
dowe.

Do wniosku Z. PPS. klub ukraiński odnie
sie się pozytywnie. W końcu swego przemó
wienia mówca zbija dane statystyczne przy
toczone przez pos. Rymara.

N astępnie zabrał głos tow. M. Nie
działkowski.

0 AUTONOMJĘ DLA UKRAIŃCÓW 
Nowa pos. tow. M. Niedziałkowskiego

(W streszczeniu).

NA PRZEŁOMIE DZIEJÓW.
Zabieram głos przedewszystkiem  dla 

tego, że dokoła zagadnienia autonomji 
nagromadziło się trochę o’emagogji i to 
bardzo obrzydliwej. Faktem  podstaw o
wym jest, że naród ukraiński należy do 
tych narodów, które w drugiej połowie 
w ieku XIX w  wyniku demokracji w ró
ciły do samodzielnego życia i w pierw 
szym okresie odrodzenia szedł po tej sa 
mej drodze, co narody: czeski, łotewski 
estoński, litewski. Później jednak zna 
lazł się w innem położeniu i samodziel
nego państw a uzyskać nie zdołał. W 
wyniku wojny pewien odłam narodu u- 
kraińskiego znalazł się w granicach Pol
ski. Dziś mówić o tem, że możnaby ro
zumieć problem ukraiński, jako intrygę 
Berlina, lub spadek po intrydze W iednia 
jest to  oderw anie się zupełne od rz e 
czywistości.

W yniki wysiłku narodu ukraińskiego 
w  kierunku odrodzenia zasługują na 
szczery i głęboki szacunek innych n a 
rodów. Najbardziej w yr^Vony politycz
nie i nailepiej zorganizowany ocfłam spo
łeczeństwa ukraińskiego znajduje się w 
granicach Polski,

ROK 1919, A ROK 1931.
Mówiono tu, że koncepcja autono

miczna jest to  nowy rozbiór Polski, o- 
derwanie tych ziem od Rzeczypospoli
tej, względnie myśl narzucona przez ja
kieś obce czynniki. Przypominam, że 
na wiosnę r, 1919 opinja polska od pro
jektu autonomj’ prot. Głąbińskiego do 
deklaracji ówczesnego ministra Wojcie
chowskiego, wtedy najbliższego męża 
zaufania Marszałka Piłsudskiego, po 
przez sprawozdanie delegacji polskiej w 
Wersalu i depeszę Paderewskiego — by
ła jednolita w sprawie rozwiązania pro
blemu ukraińsko - polskiego. Dlaczego 
to, co w tedy uważano za jedyne wyjście, 
m a się stać dzisiaj w  opinji częściowo

tych samych ludzi początkiem  rozbioru 
Polski? Te same czynniki, które w r. 
1918 i 1919 czyniły z tego zagadnienia 
rzecz tragiczną, istnieją dalej i to  samo 
niebezpieczeństwo wisi nad nami i u- 
kraińcami. Rozsądna państwowa poli
tyka polska powinna dążyć do rozwiąza
nia tego problemu własnym wysiłkiem. 
Doświadczenie okazuje, że dotychczaso
wy b’eg wypadków od czasu jeszcze 
przed przewrotem  majowym po przez 
.pacyfikacip" nrowadził systematycznie 

do coraz większego zainteresowania się 
opinji mied*vn«>łW''—>■' fvm problemem.

DWIE KONCEPCJE.
Są tylko dwie możliwe koncepcje lo

giczne w tej sprawie: wciągnięcie społe
czeństwa ukraińskiego do spółodpowie- 
dzialności za losy tego kraju, do współ- 
gospodarowania tym obszarem, gdzie 
stanowi ona większość; oraz druga mo
żliwa teoretycznie koncepcja; odrzuce
nie narodu ukraińskiego wstecz na szla
ku historji i doprowadzenie do zupełne
go czy praw ie zupełnego zlania się ze 
społeczeństwem polskiem. Tę ostatnią 
koncepcję czy to  m etodą pacyfikacji, czy 
dobrowolnej asymilacji uważam za szko
dliwą w najwyższym stopniu dla pań
stwowości polskiej, za zupełnie bezna
dziejną. Zdaje cię, że państwowa poli
tyka polska idzie po takiej linji, która 
wogóle do niczego określonego nie zmie
rza i wyraża się w odruchach to  w jed 
nym to w drugim kierunku. Także „pa
cyfikację" uważam coprawda za najbru- 
talniejszy i naw et już tragiczny ale za
wsze za odruch. Ani „pacyfikacja , an. 
rokowania z tym czy innym pobtykiem, 
ani w szystko to, o czem w teorj: mów.ł 
p. Zdzisław Stroński, nie prowadzi do 
rozwiązania problemu.

SŁOWA A RZECZYWISTOŚĆ.
Mówił on o współżyciu kulturalnem  

i gospodarczem, jak  gdyby nic nie s ta 

ło  na przeszkodzie temiu dobremu współ 
życiu, jak gdyby nie było takiego n ie 
normalnego stanu, że po 13 latach nie
podległości Polska nie posiada naw et 
zawiązku wyższej uczelni ukraińskiej i 
nie ma ani jednej zawodowej szkoły 
ukraińskiej. U trakwizycja nie jest w ca
le rozwiązaniem zagadnienia szkolnego, 
instytucje gospodarcze ukraińskie są 
zachwiane, represje były olbrzymie. Sło 
w a o współżyciu są  oddzielone niesły
chanie głęboką przepaścią od polityki 
dnia codziennego.

Ale przypuśćm y na chwilę, źe słowa 
p. Zdzisława Strońskiego byłyby w  czyn 
wprowadzone, źe U kraińcy w Polsce 
uzyskali pełne praktyczne rów noupraw 
nienie w  zajmowaniu urzędów, źe do
sta li wyższą uczelnię i odpowiednią i- 
łość szkół, to  wprawdzie byłby to  kolo
salny krok  naprzód, ale samo zagadn e- 
n ie  narodow e polsko - ukraińskie po
zostałoby tak ie  same, gdyż zagadnie
nie narodow e to  jest zagadn.cnie gospo 
darow ania na tem terytorjum , k tóre  u- 
znaje za swoje,

NIEDAWNE DZIEJE. .
W yrazy oburzenia z  powodu koncep- I 

cji autonomicznej przypominają mi cza
sy, kiedy było rzeczą nie do pomyśle
nia dla polityki węgierskiej, aby można 
było mówić o  autonomji Chorwacji, a 
to w październiku 1918 roku Tisza b ła
gał Karolyiego, aby udał się nagw ałt cfo 
Chorwacji w celu rokow ań autonomji. 
(Głos: Tam nie było Węgrów). Chor
wacja posiada dość znaczną mniejszość 
węgierską, a wówczas, kiedy należała 
do państw a węgierskiego, mniejszość 
była jeszcze większa. Jedynym  przykła 
dem jaskrawym  w historji, wskazują
cym na to, że drogą autonomji można 
rozwiązać zagadnienie mniejszości naro 
dowej w ram ach jednej państwowości, to 
jest imperjalna polityka Wielkiej Bry- 
tanji.

Może Panom więcej się spodoba 
przykład walki o autonomję Irlandji, 
w tedy również mówiono o parcelacji 
Anglji i że um iarkowani liberałow ie an
gielscy są zdrajcami stanu, p rak tyka  je
dnak dała takie rezultaty, k tó re  pozwo 
l:ły W ielkiej Brytanji stanąć silnie pod
czas wojny światowej.

P. Polakiewicz: Ale Irk n d ja  jest wy 
spą. Tow. Pużak: Gdzie niema szlachty 
polskiej. Głos: A jak jest z Indijami? 
Głos na ławach PPS.: Brześcia w  In- 
djach n e było.

TRZEBA PRZEWIDYWAĆ.
Mówi się, że na W schodzie jest nie 

morze, lecz Związek Republik Sowiec
kich. Ale ten związek ma w sobie o- 
gromną w.ększość narodu ukraińskiego 
i gdy zechce — a już zechciał — ma w 
swoich rękach inicjatywę poprow adze
nia spraw y ukraińskiej w duchu między
narodowym. Były pod tym względem 
różne fluktuacje: koncepcja Lenina od
biegała znacznie od koncepcji obecnej 

| Stalina, ale nie ulega wątpliwości, że 
tam żyje znacznie w iększa masa tej lud 
naści ukraińskiej, niż u nas, a ten fakt 
jest jeszcze jednym argum entem  na

W yrazy solidarności
Koło fabryczne P. P. S. Lilpop, Rau 

i Loewensfein na posiedzeniu w dn. 4 b. 
m. uchwaliło solidarność z oskarżonymi 
w proces e brzeskim. Zebrani stw ierdzi
li w uchwale, że w osobach byłych w ię
źniów brzeskich, sądzoną będzie wol
ność i demokracja Polski.

Konferencja zarządów oddziałów 
Związków Zawodowych, zrzeszonych w 
Radzie Zw. Zaw. w Grudziądzu, rep re 
zentująca 3638 członków, uchwaliła wy
razy hołdu i solidarności b. więźniom 
brzeskim.

* *
*

Zarząd Związku Chemicznego w Haj
nówce, w imieniu robotników  fabryki, 
przesyła b. więźniom brzeskim, spe 
cjalnie miejscowemu posłowi tow. Du
bois, socjalistyczne pozdrowienie.

***

rzecz naszej końce,pcji, a nie odwrotnie 
bo z chwilą, gdy tam powstanie istot
nie Piemont ukraiński, położenie uleg
nie zmianie na naszą niekorzyść.
OD FEDERALIZMU DO SZOWINIZMU 

Mogę zrozumieć obawy obozu naro 
dowo - dem okratycznego, gdyż korze
nie jego założeń tkw ią w  dalekiej p rze
szłości, w  tej starej teorjii, że W iedeń 
był jedynym w ytw órcą ruchu narodo
wo - ukraińskiego. Mogę też zrozumieć 
część obozu BB., k tórej źródła ideowe 
tkw ią w  „Zespole Stu", w przeszłości 
endecji, ale niebardzo rozumiem tę  
część obozu BB., k tó ra  w  latach 1919 
i  1920 i przedtem  wysuw ała bardzo e- 
nergiczmie koncepcję federalistyczną.

Zastrzegam się bardzo stanowcza prze 
ciw temu niespodziewanemu dla mn e 
zwrotowi w referacie p. Zdzisława Stroń
skiego, jakoby nasz wniosek stał w ja 
kimś związku z uchwałą jakiegoś stow a
rzyszenia zagranicą. Nasz projekt był 
opracowany już w atach 1922'23 i ś. p. 
Hołówko był jego współautorem od a do 
z. W prawdzie zagadnienie ukraińskie 
wyglądało wówczas łagodniej ale w za
sadzie było takie same. P. P , S. stała na 
stanowisku autonomji terytorialnej od 
bardzo dawna i pierwsza w Międzyna
rodówce wysunęła program au tono
miczny, jako sposób rozw iązyw ana pro
blemów mniejszości narodowych t. zw. 
zwartych.

OSTATNIA GODZINA.
Słówko „zapóźno" w  polityce ma czę

sto znaczenie tragiczne Łatwo tu mó
wić że niema żadnego perów aan a m ię 
dzy tem a tem, gdyż przedtem  zwykle 
nie widzi się żadnych analog;? My na
w et w tej sytuacji sądzimy, że wybiła 
ostatnia godzina na to, żeby pierwsza 
myśl została głośno i publicznie w spo
łeczeństwo polskie rzucona. Wiemy do
brze, te  Panowie wniosek odrzucą, aie 
dla nas nie jest on prostą demonstracją, 
bo każde ziarno musi być kiedyś w zie
mię rzucone aby mogło wydać plon a 
czasu na to, żeby plon mógł dojrzeć, jest 
niewiele.

Obóz Panów w r. 1926 miał w swoich 
rękach w sprawie polityki narodowościo 
wej napraw dę ,złoty róg , kiedy mniej 
szóści wyciągały ręce do twórców prze- 

1 wrotu. Możliwości były kolosalne, lecz 
zostały zmarnowane. Utraciliście ten 
, złoty róg" bezpowrotnie w zeszłym ro
ku, gdy , pacyfikacja" i Brześć połączyły 
ze sobą posłów ukraińskich i posłów pol
skiej demokracji, 

i My teraz ten problem stawiamy na 
i porządku dziennym opinj', bo w prze

ciwnym razie uważalibyśmy siebie za 
współwinowajców dzisiejszej ciszy, 
ktćrej sprawcy chcą pokryć milczeniem 
to, że problem wciąż się zaognia. Nieba
wem może być zapóźno na samodzielny 
wysiłek polskiego społeczeństwa, Nie ‘po 
dzielamy ani poglądu o rzekomem do
lewaniu oliwy do ognia, ani tego s ta re 
go poglądu p. Z. Strońskiego k tóry  rów 
na się poglądowi Stołypina: „Najpierw
uspokojenie, a potem reformy". W życiu

Rezolucje, wyrażające hołd i uznanie 
b. więźniom brzeskim uchwalili zgroma 
dzeni na odczycie kolejarze w Łapach, 
zebranie Garbarzy w Białymstoku i ze
branie Włókniarzy w B ałymstoku.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
LORD W WIĘZIENIU.

Długoletni prezydent towarzystwa o- 
krętowego Royal Mail, lord Kylsant, 
skazany na rok więzienia za fałszowanie 
bilansów, rozpoczął wczoraj odsiadywa
nie kary. Zarząd więzienia odmówił ska
zańcowi jakichkolwiek udogodnień, wo
bec czego lord musiał nałożyć ubranie 
więzienne.

SENSACYJNA KRADZIEŻ 
KLEJNOTÓW MAHARADŻY.

W  lokalu jednego z luksusowych ho
telów Londynu dokonano wczoraj śmia
łej kradzieży klejnotów m aharadży Dar- 
bungu. W artość skradzionych kosztow 
ności oceniana jest na 50 000 dolarów. 
Kradzież w ykryta została na chwilę 
przedtem, jak m aharadża ubrany w na
rodowy strój hinduski, chciał nałożyć 
klejnoty, aby udać się na audjencję, k tó 
rą wyznaczyła para królew ska dla u- 
czestr-ików konferencji Okrągłego Stołu. 
SAMOLOT PASAŻERSKI OPADA NA 

ZIEMIĘ W PŁOMIENIACH.
Samolot pasażerski, kursujący na linji 

Waszyngton—Nowy York, spadł na zie
mię w  płomieniach w  pobliżu lotniska 
Camden. Pilot oraz 4 pasażerów  ponie
śli straszną śmierć w płomieniach.

EKSPLOZJA NA PANCERNIKU.
Na pokładzie pancernika „Colorado", 

należącego do m arynarki St, Zjedn., n a 
stąpiła eksplozja podczas nauki strzela
nia. W ybuch nastąpił w wieży pancer
nej. 4 m arynarzy zostało zabitych, 10 
jest rannych. Z pośród nich pięciu w a l
czy ze śmiercią.

W N iem cz ech -co  piąty 
bez pracy

Sprawozdanie niemieckiego instytutu 
badania konjunktur, wydane w tych 
dniach, stwierdza, iż jedna p ąta sił robo
czych w Niemczech jest bez pracy. Ogó
łem zaś za podstawę obliczeń przyjęta 
jest ilość 21 miljonów robotników i urzę
dników, zdolnych do pracy w Niemczech. 
Zakład ubezpieczeń społecznych w ypła
ca zapomogi 30,9% bezrobotnym. 21.1% 
otrzymują pomoc z instytucji sam orządo
wych.
    »

STANIEWSKICHI
C O D Z I E N N I E

przeęktooieni ci
P- <

6 ,5

Dziś o godz. 4.15 ceny o 503! taniej.

WESOŁY KĄCIK
MÓWIĄ ŻE...

...po zeznaniach p. Stam irowskiego w  
procesie brzeskim  jeden z jego przyja
ciół politycznych powiedział mu:

— Kaziu, tyś zaczął przew rót majo
wy i ty go skończysz.

H- — |- _ -| n — iwuww  ,rw — 
bywa akurat odwrotnie. Nie można m ó
wić: b ą d ź c i e  grzeczni, a może się coś d a  
was zrobi. To nie rozwiązywało jeszcze 
nigdzie żadnych zagadnień i napew no nie 
rozwiąże zagadnienia ukraińskiego w 
Polsce. (Oklask; na ławach P. P. S.).

W dalszej dyskusji przem awiali p o s ł : ks. 
Szydelski i Brzozowski, po którem  to p rze
mówieniu, pomimo pro testu  posła Matczaka 
z Radykalno - U kraińskiego Klubu, p rzer
wano dyskusję.

Po końcowem przemówieniu referenta, 
wniosek Z. PPS. odrzucono większością gło
sów.

Po przerwie, k tó rą  M arszałek zarządził 
do godz 5.30, przystąpiono do pierwszego 
czytania budżetu i ustawy skarbowej na 
rok 1932-3.

Zabrał glos Min Skarbu Jan Piłsudski.
Posiedzenie trwa.

t
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Proces brzeski
Dokończenie rozprawy czwartkowej 

Zeznania 23-letniego cenzora
9. CHOCZYŃSKI ZEZNAJE...

Po przerwie zeznaje świadek Adam Cho
czyński, funkcjonariusz starostwa grodzkie
go w Krakowie, początkowo referent pra
sowy starostwa a następnie referent bezpie 
czeństwa. Młody, bo zaledwie 23 la t liczący 
człow iek tonem  pełnym pewności siebie 
w yrecytow ał znane ,,przestępstw a'1 z dzia
łalności stronnictw  wchodzących do ..Cen
trolewu'*, a zwłaszcza PPS. przeciwko k tó
rym komisarjat rządu m. Krakowa „musiał 
prowadzić walkę przy pomocy masowych 
konfiskat".

Św. Choczyński jest tym słynnym cenzo
rem krakowskim, którego działalnością ty 
lokrotnie zajmowała się prasa wszystkich 
kierunków  opozycyjnych).

Jako  specjalny zarzut przeciw ko PPS., 
św iadek podaje „wydrukowanie mimo nie
dzieli drugiego w ydania „Naprzodu** i kol
portowanie go by masy podburzyć i wciąg
nąć do zamieszek". Świadek jednym tchem 
wyrecytował dzieje i organizację milicji P.
P. S, powołując się przytem na znalez iony  
w czasie jakiejś rewizji spis nieistniejącego 
w K rakowie tow arzystw a gimnastycznego 
„Siła*.

Dowiedzieliśmy się jeszcze z recytacji 
świadka, że „śmiałość milicji doszła do te 
go. że gdy policja żądała aby się rozeszli z 
rynku K leparskiego, gdzie utworzyli kor
don, to  milicja sprzeciw iła się temu.

Świadek stwierdził dalej, że poseł Ma- 
stek powiedział, że C entrolew  nie boi się 
tego. że rząd sprow adza wojsko, bo sam po
siada w iększą siłę, było aż 2 tysiące mili
cji.

ŚWIADEK W  OGNIU PYTAŃ.

nie s tra c ił rezonu  ty lk o  n ieco  zby t w i
docznie iry to w ał się.

P ro k . G rabow sk i: Czy m iał pan  in fo r
m acje, że przygotow uje się obalen ie rzą  
du p rzem o cą?

Świadek: N a pew nym  w iecu pos. Li* 
bennan wyraził się, że jak w ładza bę- 
dz e  leżała  na ulicy, to m y ją podejm ie
my.

LISTA PRZYSZŁEGO RZĄDU.
P ro k . G rabow sk i: Czy istn ia ły  w iado 

m ości o p rzygotow aniu  lis ty  p rzy sz łe
go rzą d u ?

Św iadek: T ak . P row adziliśm y w  tym  
celu  inw igilację różnych  osób.

P. W itos był np. na konferencji w  
tej sprawie u gen. Kukiela.

P rok . G rabow sk i: A  jak  w yglądała li 
s ta  ow ego rzą d u ?

Ś w iadek : Min. sp raw  w ew nętrznych  
m ia ł być p. W 'łos, m in ister sp raw  w o j
skow ych gen. H aller a P rezyden tem  p. 
D aszyńsk i?

A dw . Berenson: A m in iste r sp raw ied li
w ości?..

Ś w iadek: Nie w iem .
A dw. Berenson; W ie pan  k to  m ia ł być 

min. sp raw  w ew nętrznych , k to  m iał być 
p rezy d en tem  a nie w ie pan  k to  m iał 
s ta n ą ć  na czele p raw orządnośc i?  

Św iadek: N ie wiem .

ŚWIADEK JEST PRAKTYKANTEM
CZV ’r'ł ™ vc.TO N A R  TUSZEM?

A dw . Berenson: r z y  pan  jest funkcjo
nariuszem  czy p ra k ty k a n te m ?

Św iadek (z obrazą): Je s te m  u rzędn i
k iem  10 go s topn ia  służbow ego.

A-lw. Berenson: A dlaczego u sędzie
go śledczego  "an  m ów ił, że jest pan  
p rak ty k an tem .

p „  w tedy  jeszcze nim byłem .

ZNOWU F™»7EC7NE U Z N A N IA .
A dw  S k ąd  pan  w ie, że k a 

żdy z tych ludzi k tó ry ch  pan  nazyw a 
trzonem  milicji, m iał zw erbow ać 6 in
nych ludzi?

Św iadek: D ow iedziałem  się ze spisu 
tow arzystw a gim nastycznego „S iła", k tó
ry   ->rzv r c - ' - "  2 lipca 30 r.

Adw. Berenson: A  dlaczego pan  nie 
m ów ił o * " " 1  w grudniu  30 r. u sędziego
śledczego?

Ś w iad ek : M ów iłen. e<«a1nie.
Adw. Berenson: A co  to  jest to w arz y 

stw o  gim nastyczne „S iła".
Św iadek: O tem  m ogliby pow iedzieć ci 

co  m ieli ten  spis. W  K rakow ie n ie  by 
ło zalegalizow ane tak ie  tow arzystw o.

A dw . Berenson: A na te ren ie  państw a 
n ie by ło  zalegalizow ane tak ie  to w arzy 
s tw o ?

Św iadek: Nie spraw dzałem .
A dw, Berenson: N ie in te resow ał się 

p a n  czy niem a tak iego  tow arzystw a w 
W arszaw ie?

Św iadek: Nie m ogłem  po to  jeździć do 
W arszaw y.

A dw . Berenson: Nie trze b a  by ło  je
ździć, w y sta rcza ło  napisać.

A dw . Rudz ń sk i; M ówił pan  o tych 
rzeczach  ogólnie sędziem u Dem antowi i 
p an  sędzia  Dem ant tego nie zap isa ł?

św iadek: To należało  już do sędziego 
D em anta.

ZEZNANIA WZOROW ANE NA PO
PRZEDNICH ŚWIADKACH.

Adw. Rudziński: W  zeznaniu u ty ł pan 
tych sam ych w yrażeń, co pan  s ta ro s ta  
M ałaszyński w  sw ych zeznaniach. Czy 
pan  porozum iew ał się z M ałaszyńskim  
p — -d sk ładaniem  zeznań?

Świadek: W ym ijająco: J a  często  ro z
m awiano służbow o z p, NJałaszyńskim.

Adw. Rudziński: P an  m a ukończony
w yższy zak ład  naukow y?

Świadek: Mam dw a kursy  praw a.
Adw. Rudziński: A ile la t pan  sobie li 

czy?
Świadek: 23.
RZĄD ROBOTNICZO - CHŁOPSKI 

I KONSTYTUCJA.
A dw . Rudz'ński: M ów ił tu  pan  o snach 

p. M astka a czy  panu  n igdy nie śniło 
się, że w  P olsce m oże być rząd  ro b o tn i
czo - w łościańsk i?

Przewodniczący: U chylam  pytan ie. 
A dw . Rudziński: Czy rząd  robotniczo- 

w łościańsk i będzie zgodny z istn iejącą w  
Polsce k o n sty tu c ją?

Przew odniczący: T o  nie egzam in, aby 
o  tak ie  rzeczy  py tać.

A dw. Rudziński; Czy w pochodzie by 
ły an ty rządow e tran sp a re n ty ?  Np. ta k i: 
„oddajcie 8 m iljonów ?".

Św iadek: Nie pam iętam .
—  Czy by ły  okrzyki an ty rządow e? 
Świadek (ze złością). P roszę mi nie 

podpow iadać, sam sobie przypom nę. Pa 
d ły  ok rzyk i: ,P recz  z P iłsudsk im  i jego 
m anekinem  p rezyden tem " „niech ty je  
k onsty tucja  i p raw orządność".

ZEBRANIE N A  W AW ELU.
A dw . Rudziński: A  czy by ło  jednocze

śnie zebran ie  w ojskow ych na W aw elu? 
Świadek: N ie wiem ,
A dw . Rudziński: A  n a  zeb ran ia  s trz e l

ców  posy ła  się w yw iadow ców ?
Świadek: T ak, w  celach po rząd k o 

w ych.

HERBATKA CZY KONFERENCJA.
A dw. R « ',,r '"« k i: P an  m ów ił o konfe

rencjach  u p. K ukiela. Czy pan  m oże 
tw ierdzić, że to  by ła konferencja, a  nie 
np . h e rb a tk a ?

Ś w iadek f-» W tac ia )  ludzie, k tó rzy  O- 
degryw ają ro le w  ool-'tvce, n ie  p rz y c h o 
dzą n a  h e rb a tk i tańcu iące  (!).

A dw. Rudz»ń«k*: W iec >e<li k toś p rzy 
chodź: do  gen, K ukiela  to  ju t  jest kon 
ferencja?

Świadek: N ie badałem  tego. Mogę to  
inaczei toż nazw ać.

KIEDY W ŁADZA LEŻY NA ULICY. 
A dw . Rudziński: A co m iało  oznaczać 

ośw iadczenie oosła L iberm ana, że gdy 
w ładza b»dzie leża ła  n a  ulicy, to  ją pod
n iesiem y?

Św'od~ł"- T o ośw ad-ezenie pow iedz ia
ne podr-'o 'do-vrn głosem, jest rew o lu cy j
ne.

Adw. Bereson: P rzec ież  m arszałek  
P iłsudsk i m ów ił, że zrob ił to  w  1918 
roku, gdy w ów czas w ładza leża ła  n a  u- 
licy.

Przewodniczący: T o nie m a nic ze sp ra
w ą w spólnego.

Adw. Rudziński: W ięc pan  skończył te 
2 ku rsv  o raw a?

Świadek (z rozpaczą  w  głosie): P ro 
szę p an a  p rzew odniczącego  w ziąć mnie 
w  obronę bo te  py tan ia  p rzek racza ją  
już granicę...

A dw. Barcikowski: J a k  pan  usta lił i- 
lość bo jów karzy?

Św'adek: P rzez  inform acje i p rzez  in 
w igilację. M yśmy inw igilowali bo jów ka
rzy  a oni nas.

HISTORJA Z REWIZJĄ.
Adw. Benkiel: A kiedy to odbyły się 

ćw iczen!a?
Świadek: W  okresie przed Kongresem  

w c zerwcu, odbyw ały się bez broni i a- 
r'—-tó w  nie było.

Adw. Benkiel: A kiedy były rewizje i 
jaki był ich rezultat?

Świadek; R ew ’zje były w lipcu czy 
siernniu... Znaleziono 10 rew olw erów.

A dw  Benkiel: W iec dlaczego, jeśli 
b yły wiadomości o ćw iczeniach milicji 
w czerwcu, doniero po 2 m iesiącach za
rządzono rewizje?

Ś w iadek: M usieliśm y stw ie rdz ić  śc i
słość inform acji a z resz tą  nie odem nie 
zależy,

JAKŻE TO BYŁO Z BOJÓW KĄ? 
A dw . Benkiel: M ów ił pan, t e  w  dom u 

ludow ym  otoczy ła  p a n a  rez e rw a  milicji 
czy dokonano  na panu  a k tu  g w ałtu ?  

Świade'-: Chcieli, ale nie dokonali... 
A dw. Berenson: Czy ci ludzie mieli 

b ro ń ?

Ś w iad ek : G dy w padłem  m iędzy nich 
nie m ogłem  się o tem  p rzek o n ać?

Adw. B e n k ie l; W ięc skąd  pan  m oże 
tw ierdzić, t e  to  byli bo jów karze jeśli 
ani b roni p an  nie w idział, ani gw ałtu  na 
panu się nie dopuścili.

Ś w iad ek : M iałem  tak ie  inform acje.

KONFISKATY SPRAWOZDAŃ SEJ
MOWYCH.

Adw. B e n k ie l:  Czy okrzyk , niech ży
je p raw o " jest podburzający?

Ś w ia d e k : Nie.
Adw. B e n k ie l:  P an  m ów ił o kon fiska

t a c h ,  gdy k r - ty k a  rządu  p rzek racza ła  
granice k ry ty k i rzeczow ej czy ta k ą  sam ą 
opieką cen zu ra  o taczała  w ładzę p raw o 
daw czą —  Sejm, gdy k ry ty k a  p rz e k ra 
czała granicę .rzeczow ości"?

Ś w iad ek  (zm ieszany): T o już nie do 
m nie n a leży .

Adw. B e n k ie l:  J a n  pan  usta la ł, co na 
leży do k r y t y k i  rzeczow ej a co do n ie
rzeczow ej?

Ś w iad ek  zak łopo tany  milczy.
Adw. B e n k ie l: Czy pan ’-.wrażał w iado

mość d o tyczącą  sam ochodów  p rezy d en 
ta  za n iepraw dziw ą, czy też p o d b u rza 
jącą?

Ś w iad ek : Trucfno abym ja  urzędnik  
10-tej k a t. to  spraw dzał...

O DRUGIE W YDANIE 1923 R.
A dw . L a n d a u : Co oznaczało  pow ie

dzenie, że dążono  do zrew olucjon izow a
nia m as?

Ś w iad ek : Chodziło, aby  drogą cho
ciażby p row okacji doprowadzić- do d ru
giego w ydan ia  1923 r.

Adw. L a n d a u : A jak m ieli ci ludzie 
przyjść do rządu .

Ś w iad ek : S k ład  rządu  by ł p rz y g o to 
w any, o ile by łyby  zam ieszki, w ładza  
zos ta łaby  zagarn ię ta . P rzyszłoby do ro z 
bro jen ia jak  W roku ,,.

A dw . R u d z iń sk i ; J a k  w  ro k u  1926... 
Ś w ia d e k : N ie w  roku  1918...
A dw . L a n d a u : A  o tym  rządzie  sk ąd  

pan  m ia ł in form acje?
Św iadek: Od inform atorów , k tó rzy  sie

dzą g łęboko w  partji...

ŚWIADEK, KTÓRY ZAPOMNIAŁ. 
Adw. Landau: Czy u sędziego śledcze

go m ów ił p an  o tym  zebran iu  strzelców  
w  dniu K ongresu K rakow sk iego? 

Świadek: Z apom niałem .

W. WITOS I GEN. KUKIEŁ.
Adw. Jarosz: Czy m iał p an  inform acje 

co p. W itos m ów ił z g®n . Kuikielem?
Św iadek: Te inform acje nie ty lko  ja  

m iałem . B yło w iadom o że naradzano  się 
nad  tem i rzeczam i.

Adw. Ja ro sz : Czy te  w iadom ości pan 
m iał p rzed tym , czy też  pan  M ałaszyń
sk i?

Św iadek: Nie ja, lecz p. s ta ro s ta .

DZIEJE JEDNEGO GRANATU.

Adw. Jarosz: Ś w iadek tw ierdzi, że w  
czasie rew izji znaleziono g ran a t?

Świadek: T ak  jest, znaleziono  g ran a t 
u F ilioczyka (W arto  zaznaczyć, te  Fi- 
l-oczyk, k tó ry  z re sz tą  nie był członkiem  
PPS. zos ta ł za ten  g ran a t w  drodze ad- 
m fnistracvinei sk azan y  na tydzień a re 
sztu. — Przyp. red.).

Jeszcze świadkowie 
przeciwko osk. Sawickiemu

ŚWIADEK POZBAW IONY PAMIĘCI.
Św. Jan  Sobieski, urzędnik starostw a w 

Białym stoku prosił w ielokrotnie Sąd o po 
zwolenie posługiwania się notatkam i bo 
nic nie pamięta. Pam iętał, że pos. Sawicki 
podburzał do nienaw iści przeciw  rządowi.

Adw, Uj'azdowski: Czy poseł Łoś, który 
pzemawiał na wiecu jednocześnie z posłem 
Sawickim, nie mówił ostrzej?

Świadek: Tak.
Adw. U jazdowski: I miał za to spraw y? 
Świadek: Tak.
Adw. Ujazdowski: A  jakie były w yroki? 
Świadek: N iektóre uniewinniające, je

den skazujący na dw a tygodnie.

SĘDZIA DEMANT IN FORM U JE SIĘ.

Św. Szott; przód. poi. pow tórzył to  samo, 
co inni o wiecu posła  Sawickiego, o wi
dłach i kłonicach, o nasyłaniu szpiclów na 
w iece poselskie..

Adw, Ujazdowski; Czy zw racał sią do 
pana sędzia Dem ant o w skazanie osób cy
wilnych, k tóre były na w iecu?

Świadek po chwili m ilczenia: Tak.
Adw. Ujazdowski: A  pan  co odpow ie

dział?
Świadek: Nie pam iętam ,
Adw. Jarosz: proszę o zaprotokułow anie 

że Sędzia Demant prosił św. Szrota o ta 
kie informacje.

ŚWIADEK POSŁUGUJĄCY SIĘ NOTAT
KAMI.

Świadek Stefan W olski, starosta pow ia
towy w Sokółce przyznaje, że u sędziego 
śledczego zeznawał, posługując się no ta t
kami, i że przem ówienia Sawickiego na 
w iecach, były zawsze demagogiczne, że po 
daw ał jakieś fantastyczne cyfry o p ienią
dzach roztrw onionych przez rząd.

P rokurator Rauze: Czy były w ypadki pod 
palenia?

Świadek: Mówiono, że 7-ka spaliła 1-kę. 
Prok. Rauze: Czy był w ypadek napadów  

na kom. wyborczą?
Świadek: Były 2 w ypadki rzucania ka

mieniami w okna lokali komisji.
Prok. Rauze: A  czy to  miało zw iązek ści

sły z działalnością posła Sawickiego?
Świadek: N ie .
Adw. Ujazdowski: A gdzie znajdow ał się 

w czasie tych w ypadków  pos. Saw icki? 
Świadek (cicho): W  Brześciu.
Św. Czerniawski, referent starostw a w 

Sokółce, stw ierdza, że pos, Sawicki mówił, 
że rząd drogą bezpraw ia, idzie do zmiany 
konstytucji i że trzeba przygotować się do 
czynnego w ystąpienia.

Adw. Ujazdowski: Chodziło o obronę
konstytucji w razie zamachu stanu?

C w l a n D l r '  T n  Ir

ŚWIADEK Z RAPORTU POLICYJNEGO.
Świadek Edw ard Jackow ski, ®t. przód, 

stylem raportu policyjnego w yrecytow ał, 
że pos. Sawicki w Sokółce przed kościo
łem w lipcu rozdaw ał gazetę chłopską z u- 
k ry tą  w ew nątrz skonfiskowaną odezw ą do 
„braci w łościan". Świadek wie, że na ze
braniu w Sokółce, na którym  był pos, Sa
wicki, pos, W aleron i pos. D ębski mówio
no: „włościanie ruszajcie do W arszaw y . 
K tóry z mówców to pow iedział, nie wie.

Adw, Ujazdowski: Proszę o stw ierdzenie 
w protokole, że św iadek zeznał, że te  sło
wa w ypowiedział poseł Dębski.

Świadek oświadcza dalej, że na jakiejś 
spraw ie sądowej pos. Sawicki m iał jakoby 
sam oświadczyć, że jego przem ówienie na 
w łecu w Sokółce było  podburzające ł an ty
państwow e. (W esołość na sali).

świadkowie z Krakowa
ŚWIADEK, SIEDZĄCY W  OKNIE A  

PÓŹNIEJ PRZY STOLIKU.

Św. Józef H oszkłs, st. post, służby 
śledczej w  K rakow ie siedząc w  oknie 
nad rynk!em Kleparskim rysował plan 
rozm ieszczenia uczestn  ków  Kongresu  
Krakowskiego i notow ał sobie „charak
terystyczne zdania*1. Co chw ila zamiast 
odpowiadać na pytania proponuje odczy
tanie sw oich notatek.

Św iadek  ten  tw ierdzi, że na K ongre
sie tow . M astek by ł gospodarzem  a po
seł P u tek  w ygłosił p rzem ów ienie o tem  
„że przewrót majowy by! zorganizowa- 
nem oszustwem , że dzieją się pospolite 
morderstwa, jak zabójstwo gen. Zagó- 
skiego i zabójstwo żandarma w B elw e
derze, że m arszałek Piłsudski pow ’nien 
być pociągnięty do odpowiedzialności, 
co go nie ominie".

N a pytan ie, skąd św iadek  w ie o p rzy 
gotow aniach do obalenia rządu , św ia
dek  stw ie rdz ił z naiw ną szczerością że 
słyszał w cukierni, gdzie był na innej ro
bocie, jak m ówiono przy stoliku, że o ile 
nie osiągniem y sku tku , to  pójdziem y 
inną drogą". W  grupie tych, co mówili, 
był p iastow iec M orawski.

A dw . Berenson: Czy w iadom ości o 
tych przem ów ieniach  na w iecu sk łada ł 
św iadek  u sędziego z tych n o ta tek .

Świadek: T ak.
A d w . Berenson; To pan sobie te wia 

domości zairsał w oknie w c z e r w c u ?

Świadek: T ak.
Adw. Berenson: A odczy ta ł je pan 

grudniu?
Świadek: T ak.
A dw  Szum ański: A ilu by ło  ludzi 

rynku  K leparsk im ?
Św adek : T ak  z 10 tysięcy-
Adw. Rudziński: A k to  p rzew odn i

czył na K ongresie?
Świad"’-: N ie wiem.
Adw. Rudziński: Tle czasu s ta ł poseł

M astek  na f-vbnn!e?
Świadek: Tego nic pam iętam  bo me 

mam kron'ki w głow ie.
Tow. Mastek: A słyszał pan. jak w o ła

łem, aby się tłum  ro zstąp ił bo  pochód
nadchodzi?

Świadek: ' t-" p o trzeb o w ał się ro z s tą 
pić, bo było m ało  ludzi.

Tow . M *-*ek, podnosząc w górę fo
t o g r a m :  a ja mam fotografię dow odzącą, 
że tam  by ło  conarniniej 40 tys. ludzi.

ŚWIADEK CHOLEREK.
Ś w i a d e k  C holerek , w yw , urzędu śled

czego w  K rakow ie był na w iecu pod 
pom nikiem  M ickiew icza w  K rakow ie i

w

zi n a

opow iada co fam słyszał... Po zapyta* 
niach adw. Ber-rikowskiego okazuje się, 
że nic «n nie słyszał, tylko jego koledzy, 
którzy go z»newniali, że przem ówienia  
były bardzo rewolucyjne.

Okazuje się dalej, że św iadek nie noto
wał swoich spostrzeżeń na miejscu, a  uczy
nił to w urzędzie. Przychodząc dzisiaj do 
sądu przejrzał raport swego czasu złożony. 
Ani pochodu, ani milicji na w łasne oczy nie 
widział.

Świadek, który pracuje 
„w kryminalnej sprawie*1
Św. Józef Mararucha z policji ś le d 

czej w  K rakow ie, jest to  św iadek, na 
k tó reg o  b. często  pow oływ ał się  p. M a
łaszyński. Św iadek m iał b. odpow iedział 
ną służbę w ew nątrz  s ta reg o  te a tru , Świa 
dek  m ów i b. powoli, z trudem  k leci zd a
nia. m ów i i coraz to  p o p raw ia  się, W 
n iem iłosierny sposób łam ie język. B, 
sp ry tn ie  zasiad ł cichaczem  na g a le rjii 
.n o to w a ł" . W edług  niego  nprz. po«. 
M aks. M alinow ski jfrzem aw iał „co do 
dyktatury i demokracji". Pozatem  s ły 
szał o .jak ic h ś  8 m iljonach" oraz o ja
kichś „p ięc iuset". P rzyznaje, że dop iero  
w p arę  dni po tem  w yczy tał (wysylabizo- 
Wał — przyp . redakcji) w  gazecie i do
szedł do p rzek o n an ia  że to  pew n ie  by
ły  te  560 m iljonów  z p rzek ro czeń  bud
żetow ych.

P rzew . Hermanowski: Czy to  w szy
s tk o ?

f„-„Akwl ..lepiej jeszcze nie 
kończyć" i c iągnie dalej.

WofJóle św iadek  zo rjen tow ał się  ^ że 
jest .n iebezpieczeństw o co do rząd u  a- 
le  nie je s t pew ien  jak o  że „w polityce  
n ie p raco w ał a „w  kryminalnej sprawie 
P om im o to, „p raw ie że się zgadzało  o  
co zano tow ał — ze sp raw ozdaniem  z
„N aprzodu".

A dw . Berenson: Jeżeli Świadek nie
p rac o w a ł „w  po lityce" to do jakie) bry 
gaefy n a leży  do fałszerskiej, do kra
dzieżow ej ...

Ś w iad ek : Ja to jestem  do m orderstw  
i rabunków , ale w łaściw ie do w szyst
kich należę ty lko  nie do  po lityki.

A dw. Berenson: I d la tego  p rzyd zieli
li p an a  do polityki.

O kazuje się dalej, że św iadek  był ba- 
j dany  dw ukro tn ie  p rzez  sędziego śled- 
| czego w  K rakow ie a  później p rzez  De- 

m anta. „Jak by! pytany, tak odpowia- 
i dał".

O brona zadaje jeszcze p y tan ia  tem u 
św iadkow i z n iep raw dziw ego  zd a rze 
n ia .

Przew. Hermanowski zwraca uwagę, 
że p y ta n ia  są  zbedne „przecież jest w i
doczne, że św iadek kiepsko orjentuje
się".

Z osta ło  jeszcze w yjaśnione, że św ia
dek p op rostu  do sp raw ozdan ia  „N a
p rzodu" - dodał poszczególnym  m ówcom  
z w łaściw ą sobie inteligencją d ra s ty c z 
ne zw ro ty  i p o d a ł to  jako  swoje w ierne 
zeznania, k tó rych  ogólna tre ść  zam yka 
się w  s ło w ach - .m  r \  w idzę, że to  idzie 
do obalen ia  rządu  ,

Po krófkiej przerw ie przesuwa' się przed 
stołem  sędziowskim jeszcze trzech wywia
dowców z Krakowa.

Św, Jan Bcbosz miał służbę przed s ta 
rym teatrem, ale niczego do sprawy nie 
wniósł.

Św, Bolesław  Łopuszyński w idział „bo
jówkę", k tó rą  poznał, „bo m iała mundury*.

Adw. B erenson: To ci co m ają mundury, 
nazywają się u wag w urzędzie bojów ką, a 
czy świadek złapał kogo z bron ią  w  ręku. 

Świadek: Nie.
Adw. Benkiel ustala, że św iadek słyszał 

pos. M astka, k tó ry  zapow iadał na  Rynko 
Kleparskim z wyszczególnieniem miejscowo
ści zgromadzenia na  14 w rześnia (wiadomo, 
iż zgromadzenia w dniu 14 w rześnia zosta
ły  wyznaczone dopiero w końcu lipca. 30 
r. (przyp. Red.).

Ostatni św. F eliks M atu lak , także nicze
go do sprawy nie wniósł.

**«*

Czasopisma nadesłane
„NAOKOŁO ŚWIATA**. Numer za p a 

ździernik zaw iera na czele artykulik: „Aby 
żyć"..., rzecz o handlarzach ulicznych w 
W arszaw ie z fotografjami. Na końcu a rty 
kulik „Panem e t circenses" również z ży
cia W arszaw y podczas kryzysu. B-trdzo ak 
tualne, tego rodzaju rzeczy więcej! Dalej: 
K atastrofa krążow nika „Edgor Quinet". 
Nieco o nagizmie. Czar i koszm ar masek. 
Rand (kopalnia złota). W czeluściach pod
ziemnego cm entarza (coś z Warszawy)- 
Uszczypliwe anegdoty o Mussolinim i t. d- 
Śliczne fotografje dowcipne ilustracje.
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Komendant „Strzelca"-dyrektorem „Pe-Pe-6e“
Pisaliśmy już, że dyrektorem Pe-Pe- 

Ge zostanie komendant „Strzelca”, ka
pitan w czynnej służbie, Piskorczyk.

Wiadomość powyższa sprawdziła się. 
Pan kaoitan z dniem 2 listopada objął 
urzędowanie. Wprowadzenie w ,,urzę
dowanie” nowego dyrektora odbyło się 
z pompą i uroczyście. W asyście nadzo
ru sądowego dokonał on „przeglądu^ 
załogi TobotrJczej, okiem „fachowca 
zbadał techniczne u r z ą d z e n i e  fabryki.

O „fachowości” nowego dyrektora — 
naprzem y przy okazji.

Dotąd ustaliliśmy ponad wszelką wąt-

(K o re sp o n d en c ja  własna z Grudziądza).

pliwość, że p. kapitan nigdy nic wspól
nego z przemysłem nie miał, że poza dy
plomem wojskowym i zasługami na polu 
tworzenia oddziałów „Strzelca”, które
go w Toruniu jest głównym komendan
tem, żadnych fachowych kwalifikacyj 
nie posiada.

Wynagrodzenie p. dyrektora, z uwagi 
na ciężkie czasy, i z racji okresu „oszczę
dnościowego. wynosić będzie „skromną 
sumkę”... 3000 złotych miesięcznie!

W tych warunkach „sanacja” przed
siębiorstwa, jakiej podjął się „sanacyj
ny" nadzór sądowy, stoi pod wielkim

znakiem zapytania.
„Oszczędności", stosowane przez nad

zór sądowy, prowadzą w praktyce do 
tego, że wyrzuca się 15 nędzn'e płatnych, 
bo po 200 złotych zarabiających mies ę- 
cznie urzędników, a na ich miejsce przy
chodzi dyrektor z pensją 3000 (trzy ty
siące! złotych miesięcznie.

Robotnicy po 3 tygodnie czekają pa 
wypłatę zarobków, które wynoszą od 18 
do 25 zł. tygodn'owo, ale dla nadzoru 
i nowo mianowanych dyrektorów znaj
dują się tys:ące!

W y p a d k i n a  Ł o tw ie
w Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu

Rozwiązanie Socjalistycznego Wydziału Robotniczego
w Pe-Pe-Se

Rozwiązanie Socjalistycznego Wy
działu Robotniczego w  PePeGe i roz
pisanie nowych wyborów, stało się fak
tem dokonanym.

Mamy więc do czynienia z nowym za 
machem na przedstawicielstwo robotni
ków.

Jest to bodaj pierwszy wypadek wy
raźnego naruszenia przepisów ustawy o 
Wydziałach Robotniczych działającej 
na terenie byłej dzielnicy Pruskiej.

Ustawa ta dopuszcza bowiem możli
wość rozwiązania Wydziału i rozpisania 
nowych wyborów w wypadku,

„jeżeli liczba członków Wydziału 
spadnie poniżej liczby przepisanej usta
wą, która dla'fabryk zatrudniających 
powyżej 500 robotników przewiduje 10 
członków”.

Stwierdzamy, że w chwili rozwiąza
nia Wydziału — wydział składał się z 
12 członków, t. j. 10-ciu pełniących swe 
obowiązki i dwuch zastępców.

Zastosowanie więc przez Inspektora 
Pracy 59 Obwodu w Grudziądzu § 16 
mówiącego o powodach rozwiązania wy 
działu, jest, z punktu widzenia prawnego, 
niedopuszczalne.

Straszna tragedia w lesie bydgoskim
okryta mgłą tajemnicy...

Trzy trupy
Z Bydgoszczy donoszą:
Onegdaj po południu do Ooławca 

w pow. bydgoskim przyjechał to- 
busem 50-letni mężczyzna w tow a
rzystwie dwojga dzieci. Niebawem  
udał się on z dziećmi do pobliskiego 
lasu. Po pewnym czasie mieszkańcy 
usłyszeli oddłos kilku strzałów re
wolwerowych, nikt jednak nie starał 
się wyjaśnić ich przyczyny. Dopiero 
o dodz. 6-ej t>o południu przechodzą
cy ścieżką dróżnik Jakubiak, zdz;- 
wiony niespokoinem zachowaniem  
się psa, poszedł jego śladem wgłąb 
lasu i zauważył na polanie zwłoki

O B R A D Y  SENATU
Na pierwszym  punkcie onegdajszego po

siedzenia Senatu, by ła  spraw a w ydania są 
dom sen. Tyrki (B.B).

P rokura to r Sądu Okręgowego w K rako
w ie dom aga się w ydania sen. Tyrki, w 
związku z niew ypłacalnością składnicy k ó 
łek  rolniczych, do k tórej Rady Nadzorczej 
sen. Ty-ke należał. Izba uchwaliła zezwo
lić na pociągnięcie sen. Tyrki do odpowie
dzialności.

N astępnie przystąpiono do noweli, prze
dłużającej terminy egzaminów kwalifi
kacyjnych nauczycieli wykładających w 
szkołach średnich i seminarjach nauczyciel
skich.

Burza w  Senacie
W dyskusji dłuir.ze przem ów ienie wygło

sił sen. Sołtyk fklub Nar.), k tóry zasadni
czo zgodził się z projektem  noweli, przy 
okazji jednak omówił całokształt zagad
n ień rolnictw a i pcm. innemi, poruszył 
smutny objaw donosicielstwa politycznego 
w  szkołach.

Sen. Rngowicz. Co to  ma wspólnego z 
ustaw ą? W szystko ma swój czas i miejsce. 
N ie chcemy słuchać niespraw dzonych in- 
kryminacji.

Marsz. Raczkiew icz: Panie senatorze,
proszę nie odbiegać od tem atu.

Sen. Sołtyk w  dalszym ciągu mówi o do- 
nosicieM wie w szkolnictwie, zniekształca- 
jącem dusze dzieci.

W ywołuje to w rzaw ę na ław ach B. B.
Sen. Perzyński fBB.). W y uczycie niepo- 

szanow ania w ładzy: wy organizujecie a- 
w antury uliczne. Co robicie dziś na uni
w ersytecie?

Sen. Sołtyk: Za to nie możemy ponosić 
odpowiedzialności.

Sen. W yrostek (BB.) Wy jesteście odpo
wiedzialni. W  waszych rękach było dotąd 
w ychowanie młod. ieźy.

Marsz. Raczk-'ewicz: Panie senatorze po 
raz trzeci wzywam pana, by nie odbiegał 
od tem atu.

Sen S^lfvk kończy przem ówienie wśród 
niebyw ałei w Senacie wrzawy.

U staw ę przv 'efo  w brzmieniu sejmowem.

INNE USTAWY.
N astępnie przyjęto bez zmian i bez dy- 

skusii nowele do rozporządzeni o odpowie 
działalności skarbu za przesyłki pocztoweo -
raz, po krótkiej dyskurii, nowele do usta
w y  o uregulowaniu obrotów cukrem.

N a s t ę p n e  posiedzenie w sobotę, o godzi
n ie 5-tei popoł.

mężczyzny oraz dwojga dzieci, po
siadających przestrzeloną głowę.

Przy zmarłych nie znaleziono do
wodów osobistych.

codzienneI fTary pracy
W KOPALNIACH

Z Katowic donoszą, iż na kopalni 
„POLSKA" w MAŁEJ DĄBRÓWCE 
zawalił się filar, zasypując górnika 
BŁAŻEJA FRYCZA. Zwłoki ofiary 
wyoadku wvdobyto.

I tak... niemal codziennie powiększa 
się tragiczny rejestr śmiertelnych 
wypadków w górnictwie!

W  ostatnich dniach wielu naszveh czy
telników otrzymało od kolektury  J. Dzier
żanowskiego ilustrow aną nowelkę p.t, „Mar- 
cinowa niewiara". W edług zasiagrsiętych 
przez naszego w spółpracownika informacyj 
ko lektura (Nowy Świat 64) trak tu je  swoje 
w ydawnictwo jako reklam ę i każdem u z na
szych czytelników, który  jeszcze nie otrzy
m ał książeczki, chętnie ją prześle do domu 
bezpłatnie.

Ze swej strony dodajemy, że książeczka 
wydana jest starann ie  i czyta się ją z za
interesowaniem.

Tyle, co do strony prawnej.
Sprawa sama interesuje nas z punktu 

jej celowości.
Logiczniejsze dla „sanacyjnego" nad

zoru sądowego byłoby bodajże popro- 
stu.. rozpędzenie niewygodnego wydzia
łu o większości socjalistycznej i albo: 
mianowanie Komisarza albo narzucenie 
ogółowi robotników przewodniczącego, 
a ten, dobrałby sobie kompanów ze 
Związku p. MOraczewskiego.

W ten sposób, uchronionoby Związek 
p. Moraczewskiego, przed kompromita
cją....

Przecież nie kto inny, jak właśnie 
członkowie tego Związku: Zisigman i
Malinowski przed paroma tygodniami 
postawili wniosek wyrażający socjali- 
s ty c f  yrr,.,t „n tum meufnos-
ci, za ktorvm to wmo«k*etn. na 600 gło- 
su-'arwh głosowało zaledwie 14-tu „sa- 
natorów"!

Zawiedzionym i rozczarowanym pa
nom z BB, chciał obecnie pomódz p. 
insnektor pracy!

Przedtem jeszcze, alokowano w fa
bryce b sekretarza Związku p. Mora
czewskiego niejakiego Mozura, skaza
nego prawomocnym wyrokiem Sądu A- 
pclacyjnego w Toruniu we wrześniu b. 
r„ na 8 miesięcy ciężkiego więzienia za 
kradzież pieniędzy,

I ten to p. Mozur, zaufany mąż „sa
nacji”, będze przeprowadzał wybory, 
kandydując na jednym z pierwszych 
miejsc.

Dla orientujących się w sytuacji i zna 
jących obecne stosunki w .PePeGe — 
rozwiązanie Wydziału nie jest niespo
dzianką.

Piszemy o tem z obowiązku i dla cha
rakterystyki całej afery o której infor
mowaliśmy czytelników w poprzednich 
artykułach. R*
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Z ŻYCIA PARTJI
KOLO FRYZJERÓW  P. P. S. Zebranie 

odbędzie się jutro o godz. 11 r, przy ul- 
Długiej 19, w lokalu O. K. R.

Na porządku dziennym onegdajszego 
posiedzenia komisji Spraw Zagranicz
nych znalazł się wniosek 4 stronnictw w 
sprawie szykanowania ludności polskiej 
na Łotwie.

Po przedstawieniu przebiegu wypad- 
k ' v przez pos. Bieleckiego (kl. Nar ) 
który podniósł że sprawy nie należy a- 
ni przeceniać, ani niedoceniać, zabrał 
głos Minister Zaleski.

MOWA MIN. ZALESKIEGO.
Na wstępie p. Minister przypomina 

członkom Komisji, że za każdym razem, 
gdy przemawiał na komisjk zawsze pod 
nosił nader serdeczne stosunki z Łotwą. 
O lsenie ze smutkiem stwierdza że sto
sunki te popsuły się, co jest tem przy
krzejsze, że stało się to na tle stosunku 
do mniejszości polskiej na Łotwie.

Zastrzegając się, że Rząd polski zaw
sze przestrzegał zasady niemieszania się 
do problemów mniejszościowych innych 
państw, p. Minister powiada:

,w faktach zaszłych ostatnio na Ł o
twie jest jeden moment, co do którego 
Rząd polski ma nietylko prawo, ale i 
obowiązek zareagować. Jest to zarzut 
zrobiony ludności polskiej i jej naczel

nej organizacji dążenia do zmiany sta
tutu terytorialnego Łotwy na korzyść 
Polski Ten zarzut wkracza już bezpo
średnio w dziedzinę stosunków pols
ko - łotewskich. Oskarżenie to bowiem 
sformułowane przez rząd łglewski do
tyka zarówno mniejszość polską, jak 
jak i P»T,,uAro Polskie \ samo przez się 
daje nam prawo do zażądania od rządu 
łotewskiego wyjaśnienia okoliczności 
politycznych i faktycznych przy k tó 
rych ono powstało".
Pomimo to Rząd polski nadal prze

strzegał swej zasady nieingerowania w 
sprawy wewnętrzne innych państw i u • 
siłował załatwić sprawę w drodze przy
jacielskiej wymiany zdań z rządem ło
tewskim.

Dopiero komunikat agencji telegrafie*
nej łotewskie* stworzył niebezpieczeńst
wo, że kwestia represji na Łotwie stanie 
się sprawa m^g^unarodową.. Rząd pol
ski nie traci iednak nadziei iż rząd ło
tewski znajdzie sposób złagodzenia o- 
strości sytuacji.

Rezolucję przyjęto,
Następnie komisja przystąpiła do dal

szej dyskusji nad exposć Min. Zaleskie
go-

Jeszcze ieden działacz „Strzeica1
Przyłapany na nadużyciach...

Prasa bydgoska donosi o sprzenie- 
werzeniu, jakiego się dopuścił kasjer 
biletowy Jakób Heigełman na szkodę 
skarbu państwa. Zabrał on z kasy bi
letowej w Zbąszyniu 640 zł.

HeigeLman przybył do Zbąszynia z

Pobiedzisk, gdzie piastował urząd pre
zesa „Strzelca”* W bydgoskim „Strzel
cu" sprawuje on funkcje członka zarządu.

Wiele mamy podobnych przykładów, 
dowodzących, z jakich to elementów re 
krutują się kadry strzeleokie...

„Plagę i Laśkiewicz“  znowu na wido w i...
Dwu.h robotników zabitych, i dwuch rannych

W  fabryce samolotów Plage i Łaś- 
kiewicz w Lublinie, podczas nrókv 
Wvtrzymałości zbiornika z tlenem, 
nastąpił wybuch.

Robotnicy: Rozik Franciszek i J a c
kowski Tadeusz zostali zabici odłam
kami żelaza. Ponadto ciężko ranni

są dwaj robotnicy, których przewie
ziono do szpitala w stanie beznadziei - 
n y m .

Na miejscu wypadku specjalna k o 
misja prowadzi badania nrzvczvn 
eksplozji.

„Moralna i materialna rozbudowa" krakowskiej B.B.
Po Krakowie rozesłano, do kogo 

się tylko dało, karty drukowane n a 
stępującej treści:

G runtow na i celowa organizacja dal
szej pracy na teren ie  Rady BBWR po
w iatu krakow skiego wymaga w obee- 
nej chwili nietylko jaknajintensywniei- 
szej rozbudowy pod wzglćdem moral
nym, ale i materialnym.

D latego też zwracamy się z prośbą 
o łaskaw e zdeklarow anie kw oty w pła- 
calnej miesięcznie od 1 listopada na cze
ki, k tó re  przesyłamy.

Z poważaniem 
Za R adę Pow iatow ą BBWR. 

(Pieczęć). wz, Prezesa Rady BBWR. 
sekretarz  Mjr. Felsztyński Stefan

W IADOMOŚCI SPORTOWE
NA FRONCIE WALK 0 MISTRZOSTWO LIGI

W rozgrywkach ligowych pozostało 
jeszcze 15 meczów. Garbarnia posiada 
teraz bodaj największe szanse na zdo
bycie pierwszego miejsca w mistrzo
stwie, gdyż pozostały jej jeszcze dwa 
tylko meoze (z Lechją i Wisłą), a posia
da dotychczas najmniej punktów stra
conych i najlepszy w dodatku stosunek 
bramek, a zatem nawet w razie prze
granej z Wisłą, przy jednoczesnem zwy
cięstwie z Lechją, Garbarnia zachowa
łaby pierwsze miejsce.

Bilans walk Polskiej 
reprezentacji bokserskiej

Ze względu na niedzielny mecz mię
dzypaństwowy Polska — Niemcy, k tó 
ry odbędzie się w Poznaniu, podajemy 
klik cyfr, dotyczących kilansu dotych
czasowych walk reprezentacji bokser
skiej Polski.

Polska reprezentacja bokserska wal
czyła dotąd ogółem 11 razy, z czego 7 
spotkań odbyło się w kraju, a 4 za
granicą. W ramach spotkań tych roze
grano ogółem 88 walk.

W reprezentacji polskiej występowa
ło 30 zawodników, w tem: 12 z Górne
go Śląska, 10 z Poznania i po 4 z W ar
szawy i Łodzi, Ślązacy stoczyli 35 walk, 
poznaniacy — 37, łodzianie — 11, a 
warszawiacy — 4.

Bilans spotkań wyraża się cyframi 
12:10 na korzyść Polski. Bilans walk — 
94:82 dla Polski. Poznańscy bokserzy 
zdobyli dla Polski 37 pkt., Ślązacy—35, 
łodzianie — 15 i warszawiacy — 4 pkt.

Pogoń, pokonana przez Ruch, straci
ła nadzieję, na pierwsze miejsce, ale 
zato konkuruje wraz z Legją i Wisłą w 
walce o drugie miejsce.

Miejsca od piątego do ósmego zajmą 
prawdopodobnie Warta, ŁKS. i Ruch, a 
dalśze dwa miejsca Polonia i Cracovia.

Walka o spedek toczy się nadal po
między Czarnymi, Lechją i Warszawian
ką. Drużynom lwowskim pozostały jesz 
cze po dwie gry, Warszawiance aż czte
ry, ale zato zdobyła najmniej punktów. 
Najbliższe więc dwa tygodnie mogą 
przynieść wyjaśnienie sytuacji.

Z  różnych dziedzin
BATTLING BATTALINO NADAL 

MISTRZEM ŚWIATA.

W dniu wczorajszym rozegrany został w 
Chicago mecz bokserski o m istrzostw o świa
ta  w w adze piórkowej.

Zwyciężył dotychczasowy m istrz świata, 
Battling Battlino, bijąc Eart M astro z Hait- 
fordu w 10 rundach na punkty.

AZS POZNAŃ MISTRZEM POLSKI 
W KOSZYKÓWCE.

Drużyna AZS poznańskiego wygrała fina
łowy mecz w koszykówce panów  o m istrzo
stwo Polski na r. b. Mimo to p raw a AZS 
poznańskiego do tytułu mistrzowskiego zo
stały  zakw estionowane przez inne kluby, 
k tóre  powiadomiły Polski Związek Gier 
Sportowych, te  w drużynie AZS znajdował 
się gracz niezgłoszony.

Po rozpatrzeniu sprawy W ydział G ier i 
D ystypliny stw ierdził pew ne niedokładności 
ze strony AZS, jednakże wyznaczył na AZS 
jedynie karę  pieniężną, nie przysądzając 
w alkow eru dla Polonji, k tó ra  by ła  drużyną, 
zgłaszającą zażalenie.

Tym sposobem AZS Poznań jest definity
wnie mistrzem Polski w koszykówce panów 
na  rok bieżący.

ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU TENISU 
STOŁOWEGO.

Utworzony w ub. niedzielę na zebraniu 
konetytucyjnem Polski Związek Tenisu Sto
łowego, wyłonił następujący zarząd:

Prezes—K ahnenberg (Łódź), w iceprezesi— 
Przybylski ze Lwowa i Tadeusiewicz z Ło
dzi. Przewodniczący wydziału gier, i dyscy
pliny _  red. Lipszyc. Członkowie zarządu: 
Kałuszyner, Adamkiewicz, Rogoziński. S ta
nowisko kapitana związkowego obsadzone 
będzie przez Kraków.

Zarząd uchwalił przystąpić w jaknajkrót- 
szym czasie do Związku Polskich Związków 
Sportowych i do M iędzynarodowej F edera
cji Tenisu Stołowego tak , aby jeszcze w m ar
cu 1932 r, brać udział w m istrzostw ach Eu
ropy.

B, B, to jak worek bez dna!... Jm 
więcej tam idzie funduszów, tem w ię
cej potrzeba...

WIDZEWSKA MANUFAKTURA
uzyskała  o d ro c e n ie  wypłat 

na 3 miesiące
Sąd Okręgowy w Łodzi na rozpra

wie w dn. 4 b. m, postanowił udzielić 
„W idzewskiej Manufakturze” odro
czenia wypłat na 3 miesiące, poczy
nając od 4 listopada b. r.

Sędzią komisarzem mianowano sę
dziego handlowego, inż. Grossa, a 
nadzorcami sądowymi: adw. B. Ja
sieńskiego i kupca O. Zieglera,

Cenzor krakowski
przy pracy...

„Konfiskata wczorajszego numeru 
„Naprzodu" —  sześćdziesiąta pierw
sza z rzędu w tym roku —  była na
wet, jak na obecne praktyki cenzu
ry w Krakowie, niezwykła. Starost
wo grodzkie skonfiskowało na stro
nicy 2 trzy ustępy artykułu, zawiera
jącego dokumentarny opis historycz
ny stanowiska B. B. i prasy sanacyj
nej w pierwszej połow ie 1930 r., oraz 
na stronicy 4 ostrzeżenie młodzieży 
akademickiej przed prowokacją do 
rozruchów. Ta konfiskata mówi w ię
cej, aniżeli powiedziane było w  skon
fiskowanych zdaniach"

S T A N  P O G O D Y
DZIŚ MGLISTO ł POCHMURNIE.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol
sce: Najpierw dość pogodnie, rankiem miej
scami chmurno lub mglisto, potem  stopn — 
wy w zrost zachmurzenia. Po chłodnej nocy 
dniem znaczne ocieplenie. Słabe, potem  u- 
miarkowane wiatry południowe.

60 tysęcy egzekucyj 
w Krakowie

Jak się dowiadujemy, w mieście 
Krakowie i w powiecie krakowskim  
znajduje się obecnie w postępowaniu  
sądowem 60,000 egzekucji. Przepro • 
wadza je sąd cywilny przy ul. św. 
Jana, przy pomocy 4 sędziów egze
kucyjnych i 8 urzędników.

Z powodu tak szczupłego persone
lu sędziowskiego i adm inistracyjni 
go postępowanie egzeku.yjne post- 
wa się bardzo powoli, a zaległości z 
tego tytułu sięgają nawet roku 1927. 
Dotyczy to zw łaszcza licytacji da- 
mów i parcel.

Olbrzymia ilość egzekucji, dotąd 
niddv nie notowana, charakteryzuje 
najwvmo\. rlei fatalne stosunki ma* 
terjalne najszerszych. sfer soolecz- 
nvch, które z powodu niemożnos .i 
spłacenia długów czy też wyrówna
nia należytóści państwowych  
kała tragedja egzekucyjna...
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Jak wygladaja osiedla kolonistów polskich
w Paragwaju

Poża Brazylja. i A rgentyną istnieją 
znaczniejsze skupienia kolonistów pol
skich także w republice Paragwajskiej.

Żniwo samobójstw
22-letni Marjan Krzemiński, tragarz (Bu

gaj 8) napił się esencji octowej.
22-letnia Janina Jachimczykówna, praco

wnica igły (Miedziana 20) napiła się esencji 
octowej w bramie domu Nowolipie 80.

Desperatom pomocy udzieliła Pogotowie, 
poczem Krzemińsk;ego przewiozło do szpi
tala Przemienienia Pań-kiego, Jachimczy- 
kównę zaś — do Wolskiego,

Na szosie Grochowskiej w Gocławku 
przechodnie znaleźli nieprzytomną kobietę 
lat około 40, obok której leżała pusta bute
leczka po esencji octowej. Pogotowie prze
wiozło desperatkę w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala Przem. Pańskiego, gdzie wkrót 
ce zmarła. Przy denatce nie znaleziono żad 
nych dokumentów.

Zagadkowa śmierć
W kinie „Petit Trianon" (Sienkiewicza f1) 

zasłabła nagle i straciła przytomność 51-let- 
nia Zofja Dzikowska (Wspólna 29), kierow
niczka w fabryce chemiczno-farmaceutycz- 
nej p, £. „B, Krogulecki" (Ogrodowa 59a). 
Lekarz Pogotowia stwierdził porażenie, le

karz w szpitalu św, Rocha zaś — zatrucie. 
Dzikowska, nie odzyskawszy przytomność', 
życie zakończyła. Według opinji lekarzy, 
przyczyną śm>erci miał hyć paraliż na tle 
sklerozy.

V

Śm iertelne zaczadzenie
Przy ul. Grzybowskiej 27 mieszkał samot

nie 53-letni Teodor Źeraóski, murarz. Ponie
waż Żeraóski pomimo południowej pory nie 
wychodził z mieszkania, dozorca domu w 
obecności policji otworzył okno na parterze 
i wszedł do mieszkania. Stół i krzesło by

ły wywrócone, Żerańskiego nieprzytomnego 
zaś znaleziono pod łóżkiem. Lekarz Pogo
towia stwierdził zaczadzenie i przewiózł o- 
fiarę wypadku do szpitala Dz. Jezus. Mimo 
usilnych zabiegów lekarzy — Ż. życie za
kończył.

Napad na Kupca
W Falenicy przy ulicy Handlowej do zam- 

:niętego już sklepu z olejami i śledziami, 
!6-letniego Benjamina Kotlarza, ktoś zapu- 
:ał. Kiedy Kotlarz otworzył do sklepu we-

Ceny na dzisiejszych 
ta rg ach

Dziś obowiązują następujące najwyższe 
ceny podstawowych artykułów spożyw
czych na rynku warszawskim: chleb pytlo
wy — 46 gr., razowy i sitkowy — 35 gr. <a 
kg., bułki pszenne — 5 gr., jajka św' eźe — 
15 gr. za sztukę, mleko na miarę — 35 gr, 
za litr, słonina — 2 zł. 40 gr., mięso uboju 
warszawskiego: wołowina —  1 zł. 70 g r ,
cielęcina — 2 zł. 10 gr., wieprzowina —
1 zł. 60 gr., mięso uboju zamiejscowego: wo
łowina — 1 zł. 30 gr. wieprzowina — 1 zł 
60 gr., masło deserowe II gat. — 3 zł, 90 gr. 
osełkowe — 3 zł. 65 gr., wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej.

Spis poborowych 
rocznika 1911

Dziś w kolejnym dniu spisu poborowych 
rocznika 1911, zamieszkałych w obrębie m. 
Warszawy oraz przebywających faktycznie 
w tym czasie w stolicy, a niemających st-i- 
łego miejsca zamieszkania w kraju, lub któ
rych miejsce zamieszkania nie jest wiado
me, winni stawić się,w wydziale wojskowym 
magistratu (Florjańska 10) w godz. od 9 do 
13, zamieszkali na terenie 12 komisarjatu 
P. P , nazwiska których rozpoczynają się na 
litery od M do Z,

POKWITOWANIE
N A FUNDUSZ PR A SO W Y  „ROBOT- 

N IK A “.

Bezimiennie zł. 10,
NA BEZROBOTNYCH.

Bezimiennie zł. 5.

*A ROBOTNICZE TO W . P R Z Y JA 
CIÓŁ DZIECI.

Henryk Nowakowski _ł. 5.
P -k  St. pracownik fabr. Sp. Akc, ,,Ka 

bel" ty ułem kary zł. 3. !
K. K arkow sk’ zamiast kwiatów na 

grób ś, p. Henryki z Guszkiewiczów i  

K asprzak zł. 10. 1

szło dwuch mężczyzn, z których jeden z a 
żądał 5 śledzi. W czasie podawania towa
ru, przybysze rzucili się na właściciela skle
pu, powalił na podłogę i uderzyli kilkakrot
nie łomem żelaznym w głowę, poczem zbie
gli. Jęk f rannego usłyszeli sąsiedzi i wszczę
li alarm, zawiadamiając policję. Na miejsce 
przybył z Warszawy kierownik wydziału 
śledczego komendy policji na pow. war
szawski, komisarz Buła. Ciężko rannego z 
objawami wstrząsu mózgu Kotlarza przewie
ziono do Warszawy i umieszczono w szpi
talu Dz. Jezus. Śladów plądrowania w skle
pie nie było. Według zeznań rodziny rLup- 
ca, mógł on mieć przy sobie najwyżej 10 zł., 
które zostały zrabowane przez bandytów 
Policja prowadzi energiczne dochodzenie, 
celem pochwycenia zbrodniarzy.

OSTATNI E 
3 DNI 1

Na ilustracji naszej widzimy charak te
rystyczny domek kolonisty polskiego na 
kolonji Fram.

W ogrodzie Zoologicznym
Wobec ciężkich warunków finansowych, 

Miejski Ogród Zoologiczny w Warszawie 
nie zakupuje obecnie zwierząt zagranicz
nych. Nowe okazy uzyskuje się drogą wy
miany, częściowo dokonywanej drobnemi 
krajowemi zwierzętami ex post w ciągu na
stępnego roku lub wzamian za dostarczanie 
przychówka Ogrodu, Na tych warunkach 
przybyła do Warszawy bizonica, która bę
dzie służyła do utrzymania przynajmniej w 
mieszańcach pewnej ilości, krwi żubra. 
Wreszcie stan posiadania zwierząt powięk
sza się przez dary. Ostatnio ofiarowano O- 
grodowi ostronosa, mnicha parę jastrzębi i 
rysia.

Głośniki
na Dworcu Głównym przed

miotem skarq
Lokatorom domów w Al. Jerozolimskich 

i Chmielnej, położonych na odcinku przyle- 
gającym w promieniu dworca Głównego 
przybyła ostatnio nowa troska. Mianowi
cie wprowadzenie głośników zapowiadają
cych podstawianie i odejście pociągów, 
czynnych przez całą dobę, zakłóca im spo
kój podczas dnia i spędza sen z powiek w 
nocy, gdyż odgłosy przenikają do najdalej 
położonych pokojów w tych domach. Lo
katorzy ci twierdzą, że wprowadzenie tak 
hałaśliwej inowacji kłóci się z ostatnio pod
jętą akcją zwalczania hałasu w Warszawie. 
Wskazują oni, że megafony możnaby zastą
pić napisami w formie wprowadzenia ca 
dworcu sygnalizacji świetlnej.

maśesfk
nowy św ia t  43, p, 4

Wobec wielkiego powodzenia filmu

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
przedłużamy jego wyświetlanie.

Aby uprzystępnić wszystkim jego 
obejrzenie

Obniżamy ceny parter zł.  2 balkon  z ł.  1 .59

I Co grają w Teatrach

Kino „ Ś w i a t o w i d "
M a r s z a łk o w s k a  Nr. 111 .

PRZEBÓJ SEZONU

Maurice CHEVALIER
jako „WESOŁY PORUCZNIK”

Kino 
Złota 72
P. 6. 8 , 1 0 UCIECHA
M A R O  C C O
M a r ie n e  Diet r ich 
Gary C o o p e r

Kn40TEATRY M I E J S K I
Początek o godz. 6.30. Niedzie o godz. 5 pp

W d ź w i ę k o w c u
„ R O M A N  S“

NADPROGRAMY

A T L A N T IC ”
10-ciu z PAWIAKA
U W A G A :  N a pierwszy (g. 4) i na 

ostatni (godz. 10) seans
C E N Y  Z N I Ż O N E .

Dla m łodzieży— specjalne ulgi.

FILHARMONIAK I N O
Pocz. 6, 8 1 10

SŁODKA

f i

śpiewa, tańczy, kocha i uwodzi jako

NARZECZONA Z LOTERII"
Nad program dodatki dźwiękowe.

COLOSSEUM  S .S
OSTATNI DZIEŃ

„KOBIETA z BRUKU”
MAŁA SA1.A: P. 5.7. 9,15, niedz. 3.15 

DOUGLAS FAIRBANKS
w arcyfilmie „ZMTKŁA KURA'*
Dla młodz. dozwolone Ceny zł. 1 i 1.50

JUŻ z a  3 dn i  w Kinie „MAJESTIC"
najnowsze arcydzieło francuskiej produkcji 

1931/32 r. p. t.

W r. gt. Marie Bell ,  Jean  A n g e i j  i u. uaurio

Kryzys odbija się 
n aw e t  na zużyciu wody

Według danych dyrekcji wodociągów w 
ciągu października roku bieżącego sprzeda
no wody filtrowanej 2,791,958 mtr. sz , pod
czas gdy w październiku roku ubiegłego 
sprzedano 2,870,284 mtr. sz. Tak znaczny 
spadek konsumeji wody objaśnia się zmniej
szeniem zapotrzebowania w przemyśle jak 
również oszczędnościami w życiu każdej ro
dziny.

TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 
obłudy" Jules Romains'a z Jaraczem na :ze 
le zespołu.

TEATR POLSKI gra codziennie arcydrie 
ło Szekspira „Romeo i Julja".

W niedzielę o godz, 4 popoł. po cenach 
zniżonych „Marjetta".

TEATR MAŁY. Dziś komedja francuska 
„Azais" z K. Junoszą-Stępowskim i M Ma- 
szyńskim,

W niedzielę o godz, 4 popoł., po cenach 
zniżonych , Pierwsza Pani Frazer".

TEATR MELODRAM (w lokalu Qui Pro 
Quo). Codziennie o g. 7,15 i 9,45 .Sprawa 
Dreyfusa".

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie 
„Świerszcz za kominem" Dickensa w insce
nizacji Aleksandra Węgierki.

W niedzielę o godz. 12 w poł. „Roxy". 
O godz, 4,15 popoł. „Koniec i początek" Ma- 
szyńskiego.

TEATR NOWOŚCI codziennie daje ope
retkę „Fijołek z Montmartre" Katmana.

TEATR „WESOŁE OKO". Codziennie 
rewia „Bez paszportów i wiz".

Rewja obfituje w humor, piękne melodje i 
szereg wysoce artystycznych numerów Pu
bliczność oklaskuje doskonałych wykonaw
ców z pp. Bodo, Bukojemską, Gabrielli, Kli
maszewskim, Kraszewską, Macherskim, Ney’- 
ami Niemirzanką, Nowicką, Olszą, Rent
genem, Rolandem, Sielańskim, Skoniecznym, 
Walterem, Wojcieszko, Żabczyńską, Żab
czyńskim Żelichowską. W następnej p re 
mierze ukaże się na scenie „Wesołego Oka"

R E W J A  Z N I C Z  Ś n iad eck ich  S
Dziś na*ootężnlejszy film

„S E R C E  LO TN IK A "
Na scenie 20 o só b , humor śpiew, tańce 
z udziałem całego zespołu pod kier króla 

humora Stanisława WOLIŃSKIEGO.
p. t. H A L L O  W A R S Z A W A
Wszyscy do „Znicza". „Znicz" dla wszystkich

35. 
10.10

i

Robotnicy pop!erajd« 
swoje pismo

Co wyświetlają kina?
i ADRIA PALACE: „Triumf walca". 

ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka". 
APOLLO: „Buster na froncie". 
COLOSSEUM: .Kobieta z bruku".
W małej sali: „Zmoikła kura".
CASINO: „Maradu".
CAPITOL: „Dafnis i Chloe".
CZARY: „Wesoły tydzień".
CRISTAL: „Charlie Chaplin bezrobotny", 
FORUM: „Dziewczę z M ontparnasseu" i 

Oszust z Texasu". 
j FIHARMONAJA: „Narzeczona z loterji”. 

HOLLYWOOD: „Czar tanga",
HELJOS: „Miłość wśród lodów" i „Serca 

na kotwicy".
HEL: „Wachlarz lady Windermere”. 
KOMETA": „Zdobywca serc".
LOTOS: „Dusze czarnych".
LUX: „Na fali życia".
MEWA: „Sewilla miasto miłości" i „Jesz

cze jeden kochanek".
MIEJSKI: „Romans" z Gretą Garbo. 
MAJESTIC: „Miłość Żorżetty".
PAN: „Prima balerina".
PALACE: „Ulubieniec bogów". 
POPULARNY: „Za głosem serca"
ROXY: t Jei chłopczyk" i rewja 
SOKÓŁ: „Powrót do życia".
SPLENDID: „Odrodzenie".
STYLOWY: „Rozwódka".
ŚWIATOWID: „Wesoły porucznik" 
TOMBOLA: „Za ooeanem" i „Serce ko

biety".
TĘCZA: „Tabu".
TON: „Hadzi Murat".
URANJA: , 15 minut strachu",
UCIECHA: „Marofcko" z M. Dietrich. 
WISŁA: „Zew morza" i wielka rewja. 
ZNICZ: „Serce lotnika".

STYLOWY
„ R O Z W Ó D K A 11

, Stylowy" wyświetla obecnie jeden z tych 
filmów, które cieszą się specjalnem powo
dzeniem dzięki psychologicznej treści i 
wiecznie aktualnemu tematowi: wierności
małżeńskiej. Pomimo dość licznych djalo- 
gów angielskich, które zwykle publiczność 
męczą, a które tym razem zostały zastoso
wane z równoległą ilustracją muzyczną nie 
milknącą ani przez chwilę, widz z uwagą i 
zaciekawieniem śledzi dzieje młodej mężat
ki, która staje przed tym wiecznie powta
rzającym się problemem: dlaczego zdrada 
ze s tr°ny mężczyzny „nie liczy się"... a 
zdrada ze strony kobiety, choćby była na
wet odpowiedzią na krzywdę wyrządzoną 
kobiecie przez mężczyznę musi zniweczyć 
całe jej szczęście rodzinne.

Film jest zrobiony według t. zw. , męskiej 
psychiki", więc... kobiety mogą mieć duże 
zastrzeżenia do jego myśli przewodniej, jed
nakże fabuła jego została ujęta i podana w 
formie b. zajmującej.

Lwia część zasługi powodzenia obrazu 
należy się Normie Sherer, która dała krea
cję tak przepojoną wdziękiem kobiecym 
tak żywą, tak niezrównanie pełną uczucia, 
chwytającego każdego widza za serce, że... 
została w Ameryce odznaczona za tę rolę 
złotym medalem.

Jeśli chodzi o stronę techniczną obrazu 
jest ona bez zarzutu, a chwilami obfituie w 

j momenty wyjątkowo efektowne jak np. wy- 
| padek samochodowy, zrealizowany z nieby 

wałym wprost rozmachem, łka.

dawno niewid':~ny p. Leo Fuks, Bilety w 
cenie od 1 złotego.

BANDA KABARET KOMIKÓW. Ostatnie 
dni przebojowego programu otwarcia „Ta 
banda pięknie gra". We wtorek premjera 
p. t. „Jajko Kolumba" z udziałem M. Mo
dzelewskiej, Z. Pogorzelskiej, S. Górskiej, 
D. Kalinówny, Z. Terne, I. Dygasa, A. Dym
szy F. Jarossy'ego, K. Krukowskiego, L. 
Lawińskiego i K. Toma na czele całe j#  
świetnie zgranego zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
rewja inauguracyjna „Hallol Ameryka!".

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja „Od Adama i Ewy" w wykonaniu ca
łego zespołu.

W niedziele trzy przedstawienie o g. 5,4 5. 
7,45 i 9,45.

TEATR „MIGNON". Codziennie rewja 
„Jedziemy na całego".

TEATR DLA WSZYSTKICH. Codziennie 
w lokalu Robotn Tow. Przyjaciół Dzieci 
jednoaktówka Rydla p. t.: „Z dobrego ser
ca" i dwuaktowa farsa Gella p. Ł: „Swat
ka". Początek o godz 8 wiecz.

CYRK. Codziennie 2 przedstawienia pro
gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8.15.

ZRZESZENIE ARTYSTÓW ZASP w DO
MU ŻOŁNIERZA. Jutro o godz. 15,30 odbę
dzie się powtórzenie premjery komedji Bo
gusławskiego p. t. „Opieka wojskowa".

IV KONCERT POPULARNY ORKIESTRY 
DĘTEJ odbędzie się jutro w sali „Ateneum" 
o godz. 12 w poł. z łaskawym współudzia
łem St Tawrosiewicza, laureata Konserwa
torium Warsz. i J . Konopasek-Szalewskiej. 
W programię Gosztow Moniuszko, Namy
słowski, Rossini, Grosman, Wieniawski i in. 
Ceny biletów od 30. do 80 gr. Dochód z kon
certu przeznaczony na rzecz bezrobotnycn.

ŚWIĘTO DZIECI W „HOLLYWOOD".
Jutro o g. 12,15 podwójny program dla dzia
twy. Wystawione zostaną: baśń T. Ortyma 
„Królewicz Tatr" i „Pat i Patachon".

TEATR DLA DZIECI W „NOWOŚCI" 
Jutro o g. 12,30 baśń „Jaś i Małgosia" f. 
Ortyma oraz ,Kot w butach" T. Ortyma.

Z KONSERWATORJUM. Dziś odbędzie 
się w sali Konserwatorium koncert. Po ra* 
pierwszy w charakterze śpiewaczki wystą
pi artystka filmowa, p. Helena Makowska

Dziś w Radjo
i 10,00 — 11,00. Transmisja z Poznania 
j 11,40 — 11,55. Przegląd Prasy Krajowej PAT. 

11,58 — 12 05. Sygnał czasu. Hejnał z wie
ży Marjackiej. 12,05 — 12,10. Odczytanie 
programu na dzień bieżący. 12,10 — 12,15 
Komunikat P. I. M-a. 12,15 — 13,15. Płyty 
gramofonowe. 13,15 — 14,45, Przerwa. 14,45
— 15 05. Płyty gramofonowe. 15,05 — 15,15. 
Komunikat gospodarczy, 15,15 — 15,25. W ia
domości wojskowe dla wszystkich omówi i 

'odpowiedzi udzieli red. I. Targ. 15,25—15,45, 
„Przegląd wydawnictw periodycznych" 15,45
— 15,50. Komunikat dla żeglugi i rybaków. 
1 5  50 — 16,20. Płyty gramofonowe, 16,20 — 
16,40. „Michał Faraday". 16,40 — 16,55, Pły
ty gramofonowe. 16,55 — 17,00. Kom. do 
Zach. hodowli koni. 17,00 — 18,00. Transmi
sja z Wilna. 18,00 — 18 05. Przerwa. 18,05
— 18,30. Słuchowisko dla dzieci starszych 
p. t. „Król-Żebrak" według Marka Twain'a. 
18,30 — 18,50, Koncert dla dzieci. 18,50 —
19.15 Rozmaitości. 19.15 — 19.25 „Skrzyn
ka rolnicza" 19,25 — 19,30. Odczytanie pro
gramu na dzień następny,. 19,30 — 19,45. 
Płyty. 19,45 — 20,00. Prasowy Dziennik Ra
diowy. 20,00 — 20 15. „Na widnokręgu".
20.15 — 20,30. Pogadanka muzyczna o Le- 
harze. 20,30 — 22,00.. Transmisja koncertu 
z Wiednia. 22,00 — 22,15 Feljeton p / t  
„Najwonniejsza z wysp Korsyka" — wygł. 
p. L. Missiuro. 22,15 — 22 45. Transmisja ze 
Lwowa. 22,50 — 22,55, Komunikaty. 22,55
— 23,00. Wiadomości sportowe. 23,00 — 
24,00. Muzyka taneczna.

Radio zdrożało
Rachunki z tytułu opłaty radiofonicznej 

za m. listopad są już o 10 proc. wyższe w 
porównaniu z dotychczasowemi, a to na 
podstawie zarządzenia ministerjum poczt i 
telegrafów, Jak  wiadomo, podwyżka ta. 
przeznaczona jest w całości na zasilenia 
funduszów Stołecznego Komitetu Pomocy 
Bezrobotnym.

Ogłoszenia duHne pgtfSJiii'z&
j.fulii Strońskiej Nr. 
26964.I e n a r to w ic z  Kursyj; 

L  Samochodowo - Mo
tocyklowe. Zgłaszaj się 
do nas a otrzymasz 
czerwone prawo jazdy 
Chmielna 7. Chłodna 56.

P la c e ,  pożyczki, bu
dowa. 19-letnie 

spłaty Pokaz codzien
nie, niedziele dziesią
ta. Hoża 1 -2 . 1026

n o k ó i umeblowany, 
T słoneczny, niekrę- 
pujący, łazienka, do 
wynajęcia, Al 3-go 
Maja 2 m. 58. dzwonić 
313-80 od 9—4.
Q ly d z ie r ż a w ię  sto- 
W  larnię z maszynami. 
Okólnik 5a m. 32.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, aa prowincji m iesięcznie zŁ 5.40, zagranicą zł. 8 Za zm ian ę  adresu 50 gr. 
CENY 06Ł0SZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. Jfc 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaliow y, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca R ADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7*


